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rzystnie na wyposażeniu te
chnicznym szkól, zwłaszcza 
Łódzkiej.

Niema] od początku istnie
nia PWSSP w Lodzi ustali
ła swój prof i zgodnie z po
trzebami wielkiego centrum 
przemysłu włókienniczego.

Z F C ł f
na metry kwadra towe

„Osobie samotnej, sytuo
wane), wynajmę pokój w 
centrum z wygodami, tele
fon

„Wynajmę pokój. Waru
nek: komorne za pól roku 
z góry 

„Samotnemu, kulturalne
mu panu z inteligencji wy
najmę słoneczny pokój na 
Wierzbowej. Oferty pod"..

Fot. A. Kondratiuk

Potrzebowałem pokoju. Przez dwa tygodnie czy
tałem pilnie kolumną ogłoszeń w „Dzienniku Łódz
kim". Miałem dziesiątki powycinanych skrawków 
gazetowych i ani się domyślałem, że w tych kilku 
słowach zawarta jest nieraz treść wstrząsających 
dramatów życiowych. Dla mnie to były tylko wa
runki i adresy —  a dla tych, którzy zamieszczali te 
oferty, była to niejako syntetycznie podana sytua
cja życiowa. Ogłoszenia można czytać jak literatu
rę —  ale trzeba się tego nauczyć. Miałem ku temu 
okazję, gdy przez miesiąc zwiedzałem wszystkie po 
kolei dzielnice Łodzi.

Tak już jest, że reporter, nawet gdy załatwia swo
je życiowe sprawy —  nie przestaje być reporterem. 
Jeżeli nie załatwiłem czegoś jako interesant —  to 
nie straciłem przynajmniej jako reporter. Pozna
wałem powoli przyczyny, dla których w przełado
wanej aż po dachy Łodzi, u ludzi ściśniętych na 
ustawowych kilku metrach, istnieją jeszcze cale 
pokoje do wynajęcia. Gospodarze zresztą nie wy
jaśniali, skąd wziął się u nich wolny pokój —  a jeś
li już to czynili —  były to historie banalne: o mę
żach, którzy odeszli z inną, albo poumierali, synach 
zabranych do wojska lub więzienia, udanych par
tiach córek wydanych za mąż z mieszkaniem, lub 
dzieciach, które mogą spać w kuchni.

Trzy historie spośród zasłyszanych różniły się od 
innych. Ich bohaterami były w jakimś stotmiu sa
me mieszkania.

1.

‘— Jest jedna rzecz. Pokój 
nleumeblowany. Zupełnie 
fioły Ale za to mozes.z pan 
w nim robić co pan chcesz. 
Zupełnie co pan chcesz... 
Tak, że to nic me szkodzi.

Nie wiedziałem co mogę 
chcieć robić w pokoju, z 
tej racji, że jest nieumeblo- 
wany zazwyczaj to raczej 
szkodzi. Nie odchodziłem je
dnak, gdyż gospodarz zapa
rzył kawę. Zanim ją wypi
łem dowiedziałem się, że gos 
podarz jest samotnym inży
nierem. Słuchałem.

— Łazienka jest. Telefon 
będzie. A komorna... no, co 
pan będziesz mógł to pan 
będziesz płacił. Pogodzimy 
się. Pogodzimy. Możemy na
wet prowadzić wspólne gos
podarstwo. Tak że zupełna 
swoboda...

Co będę mógł to będę 
płacił, wspólne gospodars
two ale swoboda, mebli nie 
ma, ale nie szkodzi... Wresz
cie dowiedziałem się, że in
żynier chce wynająć Jakie
muś fajnemu chłopakowi'*
— żeby samotnie nie mie- 
szkeć.

Miałem już za sobą dwa 
takie mieszkania. Ale w obu 
wypadkach były to kobiety 
Bały się samotności. Jedna
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Jakby w przeczuciu chy
bionych rozkoszy urlopowych 
jedna z najciekawszych te
gorocznych wystaw plasty
cznych urządzono w pełni 
płaksiwego łata.
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ARTYSTA
w
„PRZE
MYŚLE"

Wystawa otwarta w gma
chu warszawskiej „Zachęty1* 
obrazuje dorobek dwóch 
wyższych uczełm plastycz. 
nych o specyficznym orofi- 
lu: Wrocławskie^ — współ
pracuj acej z przemysłem 
ceramicznym i szklarskim o- 
raz Łódzk ej — związanej z 
przemysłem lek tam.

Dorobek? Niby tak — ale 
grubo niepełny. Obsz9rny 
lokal „Zachęty" okazał się 
dla podobnej Imprezy zbyt 
ciasny Jak Informują orga~ 
nizatorzy, pokazano zaled- 
w e dziesiąta cześć prac wy
konanych w ciągu ostatnich 
dwóch lat. Ograniczono się 
przy tym do zademonstro
wania jednego tylko roz
działu studiów •— lakby do 
podsumowania ostatecznych 
wyników kształcenia studen
tów: przedstawiono niemal 
wyłącznie projekty już zre
alizowane w materiale. Nie 
zobaczyliśmy wiec — rzeczy 
najbardziei może interesują
cej | zawsze uwzględnianej 
na dorocznych wystawach 
szkolnych — samel metody 
nauczania: drogi dochodze
nia do fazy końcowej przez 
różne etapy pośrednie — od 
studium z natury do wy
krystalizowana sie najlep
szej koncepcji projektu.

Szkoda Nie wzory bo
wiem. nawet najpiękniejsze, 
stanowią Istotne osiągnięcie

Studium Odzieży Prac.

uczelni, ale właśnie owa 
metoda nauczania, wypraco
wana w toku dyskusji i 
eksperymentów, zupełnie 
samodzielnie, ponieważ nie 
było dotychczas w Polsce 
stosownych tradycji Pracę 
szkół utrudniał w dodatku 
do niedawna powszechny, a 
jeszcze gdzieniegdzie poku
tujący. brak zrozumienia dla 
wartości estetycznych pro
dukcji. Brak zrozumienia że 
na jakość, a więc i wartość 
handlowa Produktu. nia 
składa sie jedynie doskona
łość techn czna. To lekcewa
żenie dla estetyki wzorni
ctwa daje reperkusje jeszcze 
dzisiaj — odbija się nielto-

Kadry z filmu Wojciecha FlwJca „Ludka" nakręconego w WFO
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Ai*emicznie zabrzmiały i
już umilkły oklaski; dla Bre
zy za ..Spiżową Bramę-'. Mo
je .jeszcze kłoś napisze na 
jej temat jakiś poważniej
szy essej, skoro pióra wy
moczą się i wrócą od Wód. 
Może ..Tygodnik Powszech
ny" wypluje wodę, z ust, bo 
jego wspołpracowmicy zapo
wiadają ponoć p» kawiar
niach publikację ina ten. te
mat i to nawet ■entuzjasty
czną (?!). Za kilka lat, jak 
Bór da — doczekamy się 
w/.nowienia. A s:tczyt tego, 
co w związku ze. „Spiżową 
Bramą' może się wydarzyć, 
to narodziny iiyteliRcntnego 
urzędnika Ministerstwa O- 
świsty, który wpisze książ
kę na listę lektur szkolnych. 
Jest to zresztą mało praw
dopodobne i nie . ma nijakie
go znaczenia. Na liście tej ( 
fik  panuje tłok ogromny i 
nowicjusza nikt na niej me 
zauważy.

Uważam „Spiżową Bramę'' 
za najwybitniejszą pozycję 
napisaną po polsku w ciąnu 
f/.psnastolecia. Nic jestem 
w tej czkawce na „na.t" 0 *0 - 
motwiony. Ale też sodzę się 
pokornie z tym. iż mimo 
istnienia tak licznych insty
tucji do sprawowania me
cenatu kulturalnego i kiero
wania polityką rozpowszech
nianiu i lansowania — nikt 
nic sprawi, by szum był a- 
dekwatny do dzieła, by z 
Brnzy uczynić bestsacller, 
żeby Polska go przeczytała, 
jeśli nawet nie ta spod

strzech, to spod blachy, da
chówki i papy, Godzę się z 
tym pokornie, mimo, że 
książka jest nie tylko wybi
tnie pękną i mądra, ale ma 
też rozliczne i wielowarstwo 
we walory propagandowa 
na które wspomniany aparat 
przynajmniej w gębie, jest 
tak uczulony. To jest nor
malne. Do tego się przywy
kło. To jest nawet wytłuma- 
czalne. Tak rzadko ukazuje 
się u nas coś godnego lan
sowania, żc i sama zdolność

pcjiki odbiorca nie ma har 
wyku czytania pozycji pol
skich. Dlatego światowym 
skupem łatwiej się cieszyć 
będzie Peyryffet — płaski, 
skandalista z lekka grafo- 
maniąey na watykańskie te
maty, n!ż Breza, któremu 
nie godzien jest oin ii/ać ml- 
krogumy na podeszwach. 
Tak było. tak jest i tak być 
musi. Właśnie dlatego, że 
nasz ustrój stwarza możli
wość wzniesienia się ponad 
rynkowe prawidłowości i

kiejś małej ekipy sportowej 
zagranicę a nawet koszta 
mogą się zwrócić. To wszy
stko.

Ponieważ niby chodzi tu 
tylko o pieniądze pozwolę 
sobie zwrócić uwagę, że do 
Brezy nie tylko prawdopo
dobnie się nie dołoży, ale 
nawet można na nim zaro
bić. Dałbym głowę za licz
ne wydania wtórne i tłuma
czenia. Ale też uważam, że 
pieniądze w ogóle nie mogą 
tu grać decydującej roli.

wejścia na rynek z polską 
książką już nic na prawach 
regionalnej ciekawostki. Już 
nie dlatego, że treść jest mę
czeńska albo bohaterska, al
bo egzotycznie-duszosłowiań 
ska, ubrana w pasiaki i O- 
perująca przyśpiewkami. Po 
prostu, że wytrzymuje kon
kurencję międzynarodową, 
reprezentuje światowy po
ziom i uniwersalną proble
matykę. To jest szansa a- 
wansul Nie tylko dla Brezy.

Najpiękniejsza dziewczyna
do podjęda tej czynności u- 
leale degeneracji niczym 
mięśnie paralityka.

Bardziej denerwuje, źe 
Breza mógłby zrobić świa
tową karierę i że jej nte 
zrobi.

Mógłby Ją 7.1-obić nie tyl
ko dlatego, że napisał rzecz 
wyjątkowej jakości. Rów
nież dlatego, że temat jest 
uniwersalny i dla świata pa
sjonujący. Że jest to pier
wsza książka nie zaścianko
wa, mimo że przetykana 
polskimi sprawami i operu
jąca spojrzeniami przez pol
ski pryzmat.

Kariery tej Breza nie zro
bi dlatego, że pisał po pol
sku, to znaczy w języku nie 
światowym. Sfery decydu
jące o edycjach i lansowa
niu nie przeczytają „Spiżo
wej Bramy", a gdyby nawet 
to uczyniły, nie podejmą ry
zyka jej lansowania. Euro-

we wsi
przedstawienia Brezy Euro
pie zachodniej. (Nie jest to 
bowiem książka z uwagi na 
swą tematykę nieco mniej 
atrakcyjna dla wschodu).

Wysiłek byłby tu nie taki 
wielki. Ot, wystarczy wydać 
z kasy Ministerstwa Kultu
ry kilkadziesiąt tysięcy zło
tych polskich na przetłuma
czenie Brezy na francuski. 
Czyli nie więcej niż wynos' 
dotacja dla zespołu świetli
cowego w Pcimiu. A potem 
w miarę konieczności sfinao 
sować niewielką edycje 
książki w jakimś poważnym 
domu wydawniczym w Pa
ryżu. Będzie to kosztowało 
nie wlt^ej niż wysianie ja

Eksportujemy polską kul- 
turę I sztukę trochę tak jak 
Indianie swoje wyroby. 
„Mazowsze" j kioski „Cepe
lii", kioski „Cepelii" i „Ma
zowsze". Mamy na sprzedaż 
tylko regionalny folklorek. 
Jeśli od czasu do czasu tro
chę idą w świat polskie fil
my, to na podobnej zawadzie. 
Nie dosłownie, albowiiem 
ani na Kurpiach, ani pod 
Łowiczem, ani na Podhalu 
w chłopskich chałupach, w 
długie wieczory zimowe nie 
kręci się filmów. Ale też e- 
patujemy na ekranie lokal
nymi czkawkami i dzięki te
mu jesteśmy oglądani.

Breza stwarza możliwość

Dla polskiej za przeprosze
niem literatury w ogóle.

Nie mamy w naszym skle
piku geniuszy. Nie wielu po
siadamy twórców wybitnych. 
Ale skoro do togo wszyst
kiego nie potrafimy się sprze 
dać — jesteśmy skazani na 
nieistnienie na rynku świa
towym.

Spełnienie moich marzeń 
w sprawie „Spiżowej Bra
my" mogłoby stworzyć wa
żny precedens. 7. jednej stro 
ny na światowy rynek we- 
szłaby polska książka, co 
mogło by utorować d>rogę 

xlalazym, gdyby takie pow
stały. Ten fakt z kolei mógł
by oddziałać na twórczość 
w Polsce, dając pisarzom 
szerszą perspektywę awan
sową, pobudzając łaknienie 
na premie za dzieła o pew
nej randze i uniwersalności. 
Z drugiej strony stworzyło

by to w naszych urzędach i
„komitetach współpracy" na 
wyk grania na zagranczncj 
giełdzie wydawniczej i  nie 
tylko wydawniczej. A 7. trze 
ciei strony rozwaliło by mit
0 tym, że z Polski w ogóle 
wywozić można tylko hop- 
sasa, heroizm i inne regio
nalne rekwizyty. Dowiodło
by, że mamy również doro
bek myśli i warsztatu twór
ców.

I wreszcie warto podjąć w 
stosunku do Brezy działa
nia eksportowe z prostego 
humanitaryzmu. Cóż zawi

nił ten człowiek, że urodził 
się Polakiem i pisze tylko po 
polsku? Czy mimo, że taki 
nam jest mądry i taki pię
kny i taki w ogóle i ma ta
kich potężnych protektorów
1 tylu etatowych mecenasów 
do końca życia ma zostać li 
tylko „najpiękniejszą dziew
czyną we wsi"?

BELFER.

WINCENTY KO TERBSKI

L A D A M I
A KC JI  „W“

Fakty i cyfry są niepoko
jące: co roku rejestrujemy 
w kraju ponad 35 tys. za
każeń rzeżączką i kitą, po
nad 100 przypadków kiły 
Wrodzonej U noworodków 
craz widoczny w ostatnim 
okresie wzrost kiły świeżej 
objawowej (w 1959 r. 5 tys. 
przypadków). Sytuacja la 
pobudziła do działania Mi- 
nistei st.wo Zdrowia 1 Opieki 
Społecznej. Opracowało ono 
i złożyło w Sejmie projekt 
ustawy przeoiw wenerycz
nej. która wnosi istotne 
zmiany. ( Oto najważniejsze 
z nich: ó ile osoba zarażona 
względnie podejrzana o za
rażenie uchyla się od bada
nia i leczenia, lekarz porad
ni „W" będzie mógł zarządzić 
przymusowe leczenie. Os'by 
wyleczone będą zobowiązane 
p*’d rygorem prawnym do 
poddawania się co pewien 
czas badaniom kontrolnym.

Projekt ustawy nadaje 
kierownikom poradni  ̂.AV" 
prawo wydawania decyzji 
w sprawie wezwania podej
rzanego o chorobę do porad
ni. umożliwia lekarzom i pic. 
lęgn'.arkom społecznym wi
zytowanie chorych wenery
cznie w domu w celu zebra
nia danych o warunkach 
żyda 1 pracy (drtychezas 
wizytowanie odbywa »le b®* 
usta wowego u za aa dn ien i a); 
ponadto zobowiązuje MO i 
poradn.e „W" do wzajemne
go przekazywania informacji 
<> chorych wenerycznie pro
stytutkach. Ponieważ są one 
„lotne" 1 niechętnie do.Hi- 
sowujn s*e do wskazówek 
lekarza, projekt ustawy 
przewiduj'5 tworzenie zakła
dów lecznictwa z a m k n ię ta

o zaostrzonym rygorze. Po
nadto Ministerstwo Spra
wiedliwości dążąc do ogra
niczenia nierządu karalnego 
proponuje pociągać prosty
tutki do odpowiedzialności 
karnej za włóczęgostwo ) 
zaczepianie przechodniów 
w miejscach publicznych.

Dr Leon Nitecki dyr. Woj. 
Przychodni Wenerycznej dla 
m. Łodzi należy do tych 
praktykujących lekarzy, któ
rzy znajdują czas na dzia
łalność społeczną i profllak- 
tyczno-leczniczą. Przy czyiTj 
nie zraża się trudnościami. 
Ostatnio np. prostytutka z 
„elity" lokalowej oskarżyła 
dra Niteckiego o na ruszeń.o 
zasad wolności obywatel, 
skiej (!) ponieważ zlecił on 
MO doprowadzić ją do 
wstępnego badania jako 
podejrzaną o chorobę wene
ryczną. Sąd powiatowy spra
wę odroczył. Prostytutka 
natomiaM nie stawiła się do 
badania 1 nadal „urzęduje" 
w lokalach. A więc jeszcze 
jeden dowód wskazujący na 
to, jak bardzo potrzebna 
jest ustawa przedwwenery- 
rzna zakładająca, przymus 
bedań wstępnych, leczenia 
oraz badań kontrolnych po- 
kiiłowych,

Organizacja 
na 

medal
Przypatrzmy się funkcjo

nowaniu łódzkiego leczni
ctwa wonerologiwnego „od 
kuchni". Pięć poradni, w 
tym cztery o podwójnym 
skład*.U „białego personelu1' 
orat poradnia dla matki t 
dziecka kiłowego, ©Usadzo

nych jest w większość! le
karzami — specjalistami II 
stopiiiia.Czułlki poradni w te. 
renie stanowi osiem pielęg
niarek społecznych, popular
nie zwanych wywiadowczy- 
niami. Są to przeważnie ko
biety w średnim wieku, ma
jące własne rodz.ny, Naj- 
energiczniejsze z nich pp. 
Chajdowa. stradowska, Łe- 
klert dokonują ponad sto 
wywiadów miesięcznie, po
stępując z osobami podej
rzanymi o choroby wenery
czne , taktownie i dyskrecjo
nalnie. „Jeżeli mam być 
szczera — zwierza nam sit? 
jedna z nich — to muszę 
powiedzieć, że dużo na- 
wdrzięczamy kursom do
kształcającym, które organi
zuje dla nas Wojewódzka 
Przychodnia. Kierujemy się 
dewizą: no  jest wsk.az.vne 

straszyć podejrzanego skut
kami choroby czy też kon
sekwencjami prawnymi, na
jeży natomiast przekonać o 
konieczności przeprowadze
nia badań lekarskich odwo
łując się do dyskrecji i 
świadomości obywatelskiej 
podejrzanego".

Centralna kartoteka, -w 
której od 1945 r, ewiden
cjonuje Kię około 3 tys, osób 
chorych wenerycznie, ułat
wia odszukanie chorego w 
raz.ie przerwania przezeń 
leczenia.

Kiła je Pt, Jednak chorobą 
złośliwą i niekiedy się odzy
wa. Dlatego przemyślny dr 

Nitecki stworzył przy Woje
wódzkiej Przychodni Ośro. 
dek Konsultacyjny, Przez 
okres kilku lat raz w roku 
ośrodek wzywa osobę z wy
leczoną kiłą na badanie 

ogólne, dokonywane przez 
Internistę, okulistę, neurolo
ga. W razie stwierdzenia po

wikłań pok iłowych kieruje 
się chorego do szpitala.

Współpraca Wojewódzkiej 
Przychodni z Oddziałem Ma
cierzyństwa i Ochrony Dzie
cka przy Wydz. ZdrowU 
Prez. MRN oraz z poradnia, 
mi „K“ (poradnie przesyła
ją rozmaz wydzieliny do ba
dań mikroskopowych w la
boratorium Woj. Przycho
dni) zapobiega występowa
niu kiły wrodizonej u nowo
rodków i umożliwia wykry
cie u ciężarnych matek prze
ciętnie od 20—30 przypad
ków rzeżączki w c ągu 
kwartału.

Leczeniom ich zajmuje się 
specjalna poradnia dla mat
ki i dziecka kiłowego kiero
wana od 1948 r. przez dr 
Zofię Olszewską, która je
dnocześnie pełni obowiązki 
asystenta przy Katedrze 
D er m a tołogiczne j A ka dem: i 
Medycznej w Lodzj.

— Moje pacjentki prze
ważnie pochodzą z rodzin 
niezamożnych, Czasem 
wszystkiemu same są winne. 

Oto przykład: pewna matka, 
która wiedząc, że ma za
awansowaną kiłę zgłosiła 
się dopiero do poradni .,K‘‘ 
i do nas w dziewiątym 
miesiącu ciąży. Niektóre 
matki bardzo się martwią i 
plączą, zwłaszcza wówczas, 
gdy chorobę wykryto u niej, 
a u męża nie.

— Może pani doktór zdra
dzi nam postępowanie w ta
kich wypadkach?

— Przede wszystkim cier
pliwie wysłuchuję skarg 1 
żalów matki i w miarę swo
ich umiejętności staram się 
być mediatorem między żo
ną i mężem. Jeżeli obydwoje 
są zarażeni, wiadomość o 
tym przyjmują zazwyczaj z 
rezygnacją. Wówczas wypa
da mt tylko gorąco zachę
cać do wytrwałego leczenia,

Do trudności „osobistych" 
dra Niteckiego, o których 
wspomniałem na początku 
wypada dodać jeszcze kilka 
innych o szerszym znacze
niu: 282 łóżka skórno-wene. 
rologiczne dla m. Łodzi l 
woj, łódzkiego, to stanowczo 
za mało! Oby więc iak naj- 
szybc.ei Wydział Zdrów.a 
Prez. Woj. RN zrealizował 
szlachetny zamiar otv;ar"i\ 
i->rzv szpitalu w Zgierzu od
działu skórno-wenerologicz- 
nego,

Pewną trudność społeczną 
sprawiają dziewczęta w Wie
ku 14 17 lat, które ukoń
czyły szkołę podstawową, 
lecz nie mogą być przyjęte 
d o  pracy, a dalej uczyć się 
nie chcą lub nie mają po 
temu warunków, Przyjeż
dżają o n e  do Lodzi ze wsi i 
miasteczek, noce spędzają 
na ławce w parku i często 
stanowią obiekt zaintereso
wania sutenerów. Mając to 
wszystko na uwadze, znala
zła się grupa osób z otwartą 
giową i sercem, które w po
łowie 1958 r. powołały do 
życia p.erwszy i dotychczas 
jedyny w Polsce Społeczny 
Komitet do Walki z Prosty
tucją i Chorobami- Wenery
cznymi przy PMRN w 
Lodzi.

Przewodniczący Komitetu 
dr Henryk Ziomkowski wy
jaśnia : — Do naszego akty
wu należą osoby z różnych 
środowisk społecznych, któ
rym te sprawy leżą na ser
cu. Na razie, z braku fun
duszów Komitet organizuje 
Wystawy Przeciwweneryci- 
ne, urządza prelekcje i od
czyty. Warto nadmienić, że 
wszyscy łódacy dermatolo
dzy zobowiązali sie honoro
wo do wygłaszania odczy
tów. Wyświetla się specjal
ne filmy. Dobiliśmy się. że 
lekarze przemysłowi wygła
szają pogadanki o choro
bach „W" przez lokalne ra
diowęzły. A zamierzenia na 
przyszłość? Chcemy otwo
rzyć dom noclegowy dla 
przyjezdnych dziewcząt i Na
kład resocjalizacyjny dla bez 

domnych prostytutek. Spra
wa rozbija się o dotacje, 

których oczekujemy z Wy
działu Opieki Socjalnej 

Prez. RN. Z pewnością ró
wnież warto by było — są 
to już moje uwag; — aby 
Komitet podjął s.ię koordy
nowania w porozumieniu z 
Sekcja do Walki z Nierzą
dem MO pracy pielęgniarek 

społecanych i opiekunów te
renowych łącząc pojedyncze 
przedsięwzięcia w seeroką 
ofensywę przeciwko nierzą
dowi 1 chorobom wenerycz
nym.

0 skutkach
Powszechnie wiadomo, że 

po przeprowadzeniu akcji 
.W " w 1954 r- — a dalą

ona bardzo dobre chociaż 
jednorazowe wyniki, nastą
piła stagnacja w zwalczaniu 
chorób wenerycznych. W 
dzwonek alarmowy uderzono 
wówczas, gdy krzywa zara
żeń zaczęła rosnąć. Powstały 
wtedy m. innymi zamknięto 
oddziały dla chorych wene
rycznie prostytutek w Wej
herowie i w woj. wrocław
skim.

Łódzcy wcnerolodzy na 
czele z dr Niteckim szybko 
jednak zawinęli rękawy i 
wzięli się do pracy. Dobrze 
zorganizowane lecznictwo 
profilaktyczne i rozpoznaw
cze daje nadspodziewane 
wyniki. W 1954 w trakcie 
akcji ..W" — wykryto 04 
przypadki świeże) kiły. w
1957 r. — było ich luź — 
338, po czym zaczyna się 
zarysowywać spadek: w 1958
— 256, w 1959 — 156 Podo
bnie rzecz się ma z rzeżącz
ką. W 1955 Woj, Przycho
dnia zanotowała ponad 2 
tys. przypadków, w 1959 — 
1407.

Jak wielki postęp uczyniła 
’.• z.walczaniu chorób w e n e 

rycznych Łódź z.nana daw
niej nie tylko z wyrobów 
włókienniczych, ale i z pro
stytucji i kiły, wykazuje 
skromne porównanie dzisiej
szego stanu chociażby z 
r 1945 kiedy wykryto 2800 
przypadków świeżej k ły . 
Łódź może bvć więc śma- 
ło przykładem di a takich 
miast jak Warszawa, Kato
wice, Gdańsk, Szczecin, 
gdzie zachorowalność wene
ryczna wciąż JoMt jeszcze 
wysoka.



LESZEK SKRZYDŁO

Z tamtej strony

W murach starego zam
ku powstaję jedna ze scen 
filmu o zuchach pt. „Trzeci 
warunek" (wg książki Ka- 
mińskiego „Antek Cwa
niak"). Małe pomieszczenie, 
ciasne, niskie. Trzy otwory, 
którymi dochodzi oowiotrze 
trzeba zasłonić, bo wraz z 
powietrzem przedostaje »;ę 
słońce, które dziś nie jest 
potrzebne. Pośrodku pali 
się ognisko. Dym szczyp, e 
w oczy. Dziewięciu małych 
chłopców — aktorów, kilku 
członków ekipy i grzejące 
niemiłosiernie reflektory. I 
te przeklęte muchy, które 
gryzą, przed którymi trzeba 
się opędzać. W myśl scena
riusza chłopcy mają doko
nać jednej z trzech prób — 
próby ognia. Czyli po pro
stu przeskoczyć przez ogni
sko. Wszyscy już skakali po 
kilka razy. Najpierw dla 
przyjemności, potem dla

* reżysera i operatora, potem 
już przed kamerą. Ale ope
rator ciągle niezadowolony. 
Ktoś tam przesłonił, trzeba 
powtórzyć. Muchy gryzą, 
reflektory grzeją, chłopcy 
nie uważają, mają już dość.

Ognisko podsycone bucha 
nagle płomieniem. Uwaga 
kamera! Lisek skacz! Malt 
aktorzy podnoszą zachęcają
cy krzyk: Skacz, skacz. Li
sek się rozpędza, zaczyna 
biecj operatorowi znów się 
coś nie podoba. Stop, wróć! 
Tu — „wróć“, tu — „skacz". 
Chłopak się zawahał na m o 
ment i naraz wszyscy wi
dzą jak 'wali się w środek 
rozpalonego ogniska. Mo
ment osłupienia, ktoś się 
wreszcie poderwał 1 wyciąg
nął przerażonego Liska z 
ognia. Operator dopiero te
raz zatrzymał kamerę.

Kiedy w parę dni później 
oglądaliśmy ten dubel na 
projekcji nakręconego mate
riału fakt ten wyglądał zu
pełnie niegroźnie. Może dla
tego. że taśma nie rejestro
wała dźwięku jaki temu to
warzyszył. Nie było już te
go klimatu zdenerwowania 
i grozy. A może dlatego, że

W Wytwórni Filmów O- 
światowych obok filmów dla 
szerok.ego widza, robi się 1 
filmy na użytek szkolenio
wy — filmy instruktażowe. 
Kręciliśmy na terenie paro
wozowni i na szlaku kolejo
wym f;lm o obsłudze paro
wozu w czasie jazdy. Takt 
film to musi być ideał. Ideał 
pracy na kolei. Wszystno 
według regulaminów i za
rządzeń władz kolejowych. 
Regulaminy t zarządzenia 
przewidują m. In. znaczną 
Ilość znaków przy torach, 
tzw. wskaźników (odpowied
nik znaków drogowych dla 
kierowców). No 1 cc? Ano, 
żeby film był ideałem, trze
ba było na koszt filmu za
fundować kolęd pewną ilość 
tych wskaźników 1 ustawić 
przy torach w odpowiednich 
miejscach. Nie wiem czy 
kolejarze podziękowali eki
pie za tę produkcję ubocz
ną, ale film kolejarzom bar
dzo się podobał. Zobaczyli 
wzorowo utrzymany odcinek 
drogowy.

W  Krakowie w Jamie Mi
chalikowej realizowano Jilrn
o „Zielonym baloniku". 
Rzecz jasna — jak sam ty* 
tuł wskazuje — realizowano 
ten film na taśmie barwnej. 
Zamówiliśmy w fabryce, 
która tymi rzeczami się zaj
m u je— 100 zielonych balo
ników. Po pewnym czasie 
nadszedł transport z samej 
Warszawy. No i przy na
dmuchiwaniu zaczęła się za
bawa. Były i białe i biało- 
żółte i żółto-białe, nie naj
częściej żółte Tylko me zie
lone

Ile się trzeba było namę
czyć w drugiej połowie XX 
wieku, żeby ktoś wreszcie 
wyprodukował zielone ba
loniki — to już osobna hi
storia.

Odwiedził nas kiedyś na 
planie reporter z jakiejś ga
zety. Pytał o zamierzenia, o 
kłopoty — normalnie. Ktoś 
mu powiedział, że przelano 
nam żółte balony zamiast

zielonych!. Zdziwił się — 
„Jak to?“ „A tak — powie
działem — reklamowaliśmy 
nawet w fabryce, ie to do 
filmu kolorowego i że film 
się nazywa „Zielony balo
nik", a oni nam powiedzieli, 
żeby zmienić tytuł na „Żółty 
balonik".

Reporter bardzo się uci®' 
szył — „Tak było?"

t,Tak było" — potwier
dziłem z całą powagą.

„To świetnie, będę miał 
cudny dowcip".

Pewnie sprzedał w swo
jej gazecie i zarobił na tym. 
Niechże więc i ja.*

Jeszcze tylko drobna poprawka w charakteryzacji aktorki i możemy kręcić

Przyjechałem na Kaspro
wy, gdzie nasza ekipa krę
ciła znany film „Narty, 
gips, Zakopane". Śnieg, 
słońce cudna pogoda. No, 
ale po zdjęciach trzeba było 
zjechać na Halę Gąsiennico- 
wą. Tam ekipa znalazła so
bie pomieszczenie.

Dobrze mówić, zjechać. 
Na nartach? Jak s;ę nart 
nie miało na nogach od 15 
lat a i przedtem też nie 
bardzo? Z ekipą współpra
cowali ratownicy z GOPR-u. 
którzy przewozili sprzęt na

toboganach 1 pomagali w 
trudnych warunkach tere
nowych, A więc tobogan 
był.

— Siadaj pan — powie
dział któryś z Wawrytków
— Ino trzymaj się pan moc
no, bo ja za zdrowego nie 
odpowiadam.

Siadłem, potem się prze. 
zomie położyłem i nagle 
wszystko zawirowało. Runę
liśmy w dół kotła Kaspro
wego. Podejrzewam jednak, 
że specjalnie nie po gład
kim śniegu, ale przez muldy. 
Trzeba było przecież cepra 
przestraszyć. Ile ta podróż 
trwała już nie pamiętam. 
Sn., eg pryskał spod nart, 
spod toboganu, zalepiał nos, 
oczy, uszy. wiatr świstał a 
głowa skakała na każdej 
muldzie. Kiedyśmy się za
trzymali przy wyciągu na 
dnie kotła momentaln-e ze
brał się tłum wietrząc sen
sację w postaci nowej ofia
ry. A ofiara wstała po 
chwili, podziękowała za 
wzorową jazdę 1 obiecała 
góralowi nagrodę,.
Oj, lubią górale pić, lu
bią...

okazało się, że trafiłem na 
grafologa. Dostałem więc 
bezpłatnie horoskop, ale u e 
dostałem zaproszeń. Bo 
można ml ufać według horo
skopu, to prawda, ale ja 
chcę pożyczyć nie dla siebie, 
a dla instytucji, której on 
horoskopu nie miał okazji 
wystawić, ale której na 
wszelki wypadek zaufaniem 
nie darzy. 1

Zaproszenia w końcu do
stałem, ty»e że nie u grało, 
loga.

Nie najłatwiejsza jest pra. 
ca przy filmach, do których 
potrzebne są eksponaty 
czy zbiory znajdujące się w 
prywatnych rękach. Boją się 
tacy zbieracze utraty parn ą- 
tek nauczeni smutnym do
świadczeniem zdobytym na 
swoich bliźnich. Tak było 
i Przy szukaniu oryginal
nych zaproszeń do „Zielo
nego balonika" z lat 1905 __
1910. Tu nie pomaga przy
sięga że się odda. nie poma
ga zastaw czy konkretne pie
niądze. Zbiory mają czasem 
wartość bezcenną.

Jeden z profesorów krako
wskich. którego błagałem 
na wszystko o pożyczenie 
tych zaproszeń poprosił, że
bym mu zostawił swój adres 
i telefon i zgłosił sie naza
jutrz. Kiedy się ponownie 
zjawiłem usłyszałem raptem 
swój horoskop, dowiedzia
łem się jaki mam charakter, 
jakie usposobień e i laki 
procent uczciwości. No i

Co to znaczy „podrywać 
babki", n.e muszę nikomu 
tłumaczyć.

Ale są sytuacje, że choćby 
człek był jak najbardziej 
nieśmiały musi się zabawić 
w donżuana.

Do kolorowego filmu pol
sko-niemieckiego (nie ..Mil
cząca gwiazda'* nie) potrzeba 
było pięć ładnych, zgrab
nych dziewcząt na plażę. 
Udało mi się jakoś je zor
ganizować i przyprowadzić 
na plan Reżyser obejrzał je 
po kolei ze wszystkich stron 
i powiedział, że dziś pogoda 
niedobra. Nie będziemy r>*- 
bić. A potem usłyszałem: 
„Panie, to sa kociaki? To 
muszą być babki na eksport, 
prima sort. Pokażę panu 
dziś wieczorem jak się bab
ki podrywa".

Podobno mieliśmy wyjąt
kowego pecha. ale kilka re
żyser uznał w końcu za god
ne reprezentowania polskiej 
urody za granicą. Scena zo
stała wreszcie skręcona; 
choć tym razem operator 
był wyraźnie niezadowolo
ny ze składu. ~  „Tamte 
były lepsze".

Grunt że tych p.'eć gracji 
podobało się reżyserowi. De 
gustibus-. itd. Jak w życiu.

bi ,,szpagat" w tej pozycji 
zamiera na podłodze.

— Co pan robi? — mó
wi reżyser — Niech pan 
spocznie. Przerwa potrwa 
parę minut.

Dziękuję, ja właśnie odpo
czywam.

Poczułem się nagle zmę
czony.

Na przestrzeni 3 lat WKO 
realizuje już trzeci film o 
Lodzi. Ten trzeci różn: się 
od Poprzednich nie tylko ko
lorem. ale także wykorzy
staniem starych materiałów 
filmowych dotyczących daw
nej Łodzi. Jest kronika z 
otwarcia wystawy przemy- 
łowej w parku helenow- 
skim w 1912 r (!), są mate
riały z walk rewolucyjnych 
1905 r„ je.st łódź AD 1937 z 
filmu „Skłamałam", jest 
kronika z wyzwolenia Lodzi 
w 1945 r i pierwszych dni 
po wyzwoleniu. To wszystko 
będzie wmontowane do fil
mu i będzie nie lada atrak
cją dla widza. Nie będzie 
tylko jednego dość cieka
wego momentu — nie będzie 
zdjęć filmowych z odsłonię
cia pomnika Kościuszk' w 
roku 1930. A był ten film 
w Lodzi jeszcze nawet rok 
temu i naęle ślad po nim 
zaginął. Nie w:e o nim p.

• Kowalski, który ten film 
wówczas nakręcił (p Ko
walski iest obecnie kierow
nikiem kina ..Polesie") n)e 
wie red. H. Rudnicki, nie 
wie prof. Lubelski, nie wie 
P Konicki z Muzeum. A 
może wie któryś z czytelni
ków? Jest jeszcze czas. żeby 
te historyczne zdjęcia znala
zły się w filmie i zostałv 
Pokazane widzom w całej 
Polsce

Olga Sawicka 1 Stanisław 
Szymański występował; ra
zem w filmie pt „Taniec". 
Jest przerwa, operator po
prawia śwHtla chwila wy
tchnienia. A Szymańsk; po-

Za to kiedyś w Sandomie
rzu...

Przepraszam, za oknem 
klakson. . uż są. Na szctęście 
jestem spakowany, i znów 
w teren. Tvm razem na film 
harcerski pt. „Wakacje na 
kółkach".

Praca przy krótkim me- to było niezamierzone, nie
trażu to nieustanne wyjaz- reżyserowane, a więc 1 nie
dy w teren. Wszystko się wygrane — no i nie zagra-
kręci w terenie — w ple- ło.
nerze, w autentycznych chłopak najadł się trochę
wnętrzach, jak najdalej od strachu i po paru dniach
wytwórni, bo wtedy spo- grał m  znów prŁed kame.
kojniej. Zdjęci«a do jednego rtł Trzeba go było tylko tak
filmu trwają przeciętnie od ustawiać, żebv obiektyw nie
2 tygodni do miesiąca, Le- widział jego nóg.
dwo człowiek wróci z jed- Muszę jeszcze dodać, że
nej wyprawy, już musi je- |eg0 dnia kiedy był wypa-
chac na drugą, w biegu dek, zginął kierowcy port-
zmieniając koszulę. Cza- fe, g pieniędzmj , że po wy-
sem ta częstotliwość wyjaz- padku zdjęcia w tym dniu
dów jest męcząca. Ale za w- zostały przerwane, żeby n.e
sze ciągle się gdz,«ś jest, kusić losu. Było to co praw-
nowl ludzie, nowe miasta, da w sobotę, ale za to 13.
pozatem kazą Więc się je- j^ie wiem czy ^o ma jakieś
zdzl. I zawsze cos się dzieje. e,naczen.e.

• _ »
•  * * *

Drobne poprawki w charakteryzacji, podczas kręcenia selcwencji w pstrągu"



Dalszy ciqg ze *tr. 1
młftw j druga wariatka. A 
ten by! tylko dziwny.. Opo
wiedział mi swoją historię, 
a właściwie hi-itorię swego 
mieszkania. Byt widać jed
nym z ludzi, którym się 
wydaje, że jeśli tylko zwie
rzą się komuś ze swoich 
życiowych klęsk, głupstw 
lub pechów — choćby tym 
kimś miat być pierwszy .lep
szy z ulicy automatycznie 
Z iiw .i iz o s ta ła  transakcja, 
zobowiązująca tego kogoś 
do moralnych świadczeń 
na rzecz kontrahenta.

Kandydat na mojego gos
podarza tuż przed maturą 
zaprzyjaźnił się z dziewczy
ną młodszą od niego o czte
ry lata, on studiował — ona 
chodziła do szkoły. Flirt był 
bezkonfliktowy i ustabilizo
wany. Student dzień w dzień 
wcinał kolacyjki w miesz
kaniu swojej dziewczyny, a 
marna podsuwała mu naj
większe kotlety traktując go 
już wówczas właściwie jak 
z.ęcia. Rodzice dziewczyny 
byli bardzo zadowoleni z te
go układu stosunków. Kole
żanki ich córki miały do
piero w przyszłości prze
żywać rozstania, zawody, 
niepewność, nieudane mał
żeństwa, niezrealizowane sny 
o małżeństwie i diabli wie
dzą jakie jeszcze dramaty. 
A oto przystań ich córki 
siedziała na krześle, wcina
ła befsztyk, była miła, przy
stojna, inteligentna, studiu
jąca, z przyszłością zako
chana i .. udzielała bezpłat
nych korepetycji. Wszystko 
było pewne i omówione. 
Ślub miał się odbyć zaraz 
potem, jak narzeczony u- 
zyska dyplom i roapocznie 
pracę, a panna złoży egza
min maturalny. Rodzice, 
mimo że wychowywali cór
kę w tak zwanych suro
wych zasadach, przymykali 
oczy ną to, gdy czasem fa
milijnie kolacja nie odby
wała się, a córka w ogóle 
nie wracała na noc. Udawa
li, żć tego nie zauważają, 
uznając, że transakcja ma
trymonialna w zasadzie zo
stała już niejako in blanco 
zawarta.

Stosunki między młodymi 
nigdy, i niczym nie zostały 
zmącone, Łata płynęły. Przy
wykli do s’ebie, przywiązali 
się, przypasowali — jak w 
małżeństwie. A i miłość po
dobno była wielka.

Kiedy mój inżynier zos
tał inżynierem, już w pół 
roku później objął dwa po
koje z kuchnią, łazienką bal 
konem 1 szafą w ścianie, 
mieszkanie przydzielone z 
niebiurokratyczną myślą o 
przyszłej żonie i ewentu
alnym dziecku, lub dzie
ciach.

Kłopoty, konflikty, a z 
czasem i dramaty zwaliły się 
nań akurat w momencie, 
kiedy mu się zdawało, że 
żyoie skrupulatnie 7®plano
wane I troskliwie ułożone 
we właściwej koleinie —• 
pozbawione zostało możnoś
ci fikania koziołków. Ro
dzic® panny, którzy dotych
czas nie tykali tego tematu 
wobec uzyskania mieszkania 
umożliwiającego małżeństwo 
zażądali bez ogródek ślubu 
kościelnego. Inżynier nla 
miał na to ochoty. Uważał, 
że przebycie, takiej, sprzecz
nej z jego poglądami cere
monii byłoby głupie i po
niżające. Myślał o tym z 
niesmakiem. Powiedział:
..Nle“. Ale toż nie zakładał, 
iżby ta sprawa, ta godzina 
spędzona w kościele wiarta 
była rezygnacji z pożądane
go i tak dawno już z a p la 
n o w a n e g o  małżeństwa. 
Czekał, jak to się ułoży.

„Nic" dziewczyny było od 
samego początku bardziej

zdecydowane. Po prostu dla
niej sama sprawa była waż
niejsza. Mimo tego, a może 
właśnie dlatego, że jej ate- 
izm liczył sobie niewiele 
lat żyoia, akurat tyle, ile 
związek z inżynierem, że był 
poglądem importowanym 
wprost z tego źródła Jej 
sprzeciw był pryncypialny 
uparty neoficko bezkompro
misowy.

Inżynier objął w posiada
nie nowe mieszkanie, ale 
się do niego nie wprowadził. 
Po dawnemu mieszkał ze 
swoją matką. Wspólnie z 
dziewczyną postanowiono 
przeczekać, dać rodzicom 
czas by się przyzwyczaili 
do myśli o czysto cywilnym 
ślubie. Chcieli ich powoli 
przekonać.

Czas biegi. Nic się nie 

zmieniało. Ale stosunek kan
dydatów na teściów do 
kandydata na zięcia, stawał 
się coraz bardziej zimny. 
Wreszcie niesposób było 
kontynuować obrządku ko- 
lacyjnego.

Mieszkanie z kuchnią i 

łazienką czekało. Dziewczy
na podjęła z rodzicami za
sadniczą rozmowę, potem 
drugą, trzecią. Obie ukła

dające się strony nie wyka
zywały tendencji do kom
promisu. Dziewczyna posta
nowiła opuścić dom, wziąć 
ślub i zamieszkać w nowym 
mieszkaniu. Ostatecznie, jak 
wiadomo z rodzicami po kil

ku miesiącach przeprosi się. 
Nie masz lepszych argumen

tów niż fakty dokonane.

Nie opuściła domu. Spra
wił to dziwny splot okolicz-

* > » * * * "  « * * : »«*,•*» T T S Z i Z Zmieszkanie zmienia się w rodzaj celi, do które] prag ^  sj(, ^ raca  niż machi

nie sie ściągnąć... współwięźnia... Zrozumiałem, ■-(’ na Temidy. Łada dżień przy- 

przyjęcie tej oferty pociąga za sobą presję moralną.
Czy stać mnie było na tak wysoką ceną?

2.

Jedna z ofert brzmiała jak 
następuje: „Można wynająć 
kawalerki; 'trzecie piętro 
Wojska Polskiego numer ta
ki i taki. Trzeba przyjść do 
dozorcy mieszkania jeden".

Dozorczyni obejrzała mnie 
uważnie, poprowadziła na 
to trzecie piętro w dłuż
szym przemówieniu zwró
ciła uwagę na wszystkie 
zalety lokalu i oględziny 
zakończyła konkluzją:

•— Niech się pan zdecy
duje. Pan zdaje się spokoj
ny. To będzie spokój. Bo 
przedtem panie to tu mi
licja codziennie przychodzi

ła. A to i prowadź ich na 
górę i zeznawaj i na komi

sariat wezwania i do sądu 
na świadka. Panie życia ja 
z nimi nie miałam...

Od dozorczyni poznałem 

tę historię tylko w grub

szych zarysach i to od strony 

takich detali, kto komu pod
bił oko i jacy święci pań
scy pow nni się byli nad r.i- 

mi wszystkimi zlitować. Ca
łą natomiast historię zre
konstruowałem bardzo łatwo 
przejrzawszy pokaźną tekę 

akt sądowych.

Zaczęła się ona od tego, 

iż pewien grzyb tak zado
mowił się w baraku stoją
cym na Bałutach, a miesz- 

■ czącym hotel robotniczy, że 
dach groził zawaleniem. Ło

wił sobie polowe łóżko — 

i jakoś to było. Mimo, że 
mieszkanie liczyło sobie 

troje lokatorów — on znów, 
jak na początku, czuł się 
samotny. Długo wieczorami 

włóczył się po ulicach — aż 
spotkał wreszcie pannę, któ
ra zdecydowała się rozpro

szyć jego samotność i towa
rzyszyła mu w tych spa
cerach. Ale nadeszła zima, 

spacery przestały być atrak
cyjne i nie sprzyjały wzmo

będzie w naszej kawalerce 
nowy lokator — odbędą się 
chrzciny.

Tych wszystkich szczegó
łów dowiedziałem się w są
dzie, gdzie sędzia na koniec 
rozłożył ręce: „Wszystkiemu 
winne jest mieszkanie. Lu
dzie myślą, że gdyby nie 
było miejsca, w którym u- 
rządzili sobie piekło — nie 
byłoby i samego życiowego 

piekła".
— Rozprawa odbędaie się 

niebawem. — Informuje 
mnie już rzeczowo sędzia. 
Ale.. — i tu rozkłada on 
ręce — jak zwykle będzie 
odraczana, potem wlec się 
będzie przez różne instancje. 
A w międzyczasie... Pewno

cnieniu uczuć. Technik wre- pan Kowalskj zmajstruje z 
szcie się zdenerwował: kto kolei dziecko. Do tego dzie- 
jak kto, ale to przecież on cka też przyjedzle babka.

ma własne mieszkanie — i 
to nadane mu prawomocnym 
nakazem jako fachowcowi w 
branży budowlanej i ofierze 

grzyba!

Pewnego dnia przybył więc 
wraz ze swoją panną i jej 

walizką do swojej połowy 
sw.jego mieszkania. Odtąd 
zamieszkali we czwórkę. 

Współżycie obu par nie u- 
kładało się sielankowo: co
dzienne awantury o szczot

kę, garnek, łazienkę, o pal
nik gazowy itede... Prawo

wita żona technika zamknę
ła na klucz łazienkę, bo — 

jak oświadczyła — „nie bę

dzie sprzątać po tej fląd

Będziemy mieli w kawaler
ce już osiem osób. Jeśli 
sprawa dalej się przeciąg
nie — dzieci dorosną. Spro
wadzą sobie chłopców czy 
dziewczyny, będą następne 
dzieci Czy pan pamięta je-

sracze ze szkoły zasady
stępu artmetycznego?

Apokaliptyczna wizja sę
dziego nie ziściła się. Te
chnik z żoną i dzieckiem wy 
nieśli się na prowincję. Tam 
czekają na wynik rozprawy. 
Na placu, czyli w tej ka
walerce — winowajcy zo
stał Kowalski z dziewczyną. 
I oto wtedy, kiedy powinien 
był triumfować i cieszyć się 
wygraną — pewnego dnia 
wraz z dziewczyną wyniósł 
się nie wiadomo dlaczego 1 
aokąd. Kawalerka, owe czte
ry joiany przeklinane ta icli 
nierozciągliwość, które w 
wyobraźni lokatorów miały 
zgoła nadprzyrodzoną moc 
decydowania o ludzkich lo
sach —- została pusta. Tc- 
chrik napisał do dozorczyni 
z prośbą, żeby wynajęła ko
muś to mieszkanie. I oto 
pani dozorczyui demonstruje 
mi, że woda leci z kranu, o- 
kno zamyka się i otwiera i 
wszystko wróży pełną życio
wą szczęśliwość, a tej prze
cież nie zmącą mi wspom
nienia o uprzednich loka
torach, którzy mieli ocłv>- 
tę pięściami walić w te 
ściany.

Nie wynająłem kawalerki, nie dlatego, że wierzę 
w duchy, ani też dlatego, że balem się, iż jak tech
nik zacznę na gwałt likwidować swą samotność 
w tych czterech ścianach —  i cały film zacznie się 
na nowo. Po prostu życiowo-mieszkaniowe szczęście 
w kawałerce-winowajcy ocenione zostało przez 
technika na... tysiąc złotych miesięcznie!

— To drogo nie wyniesie. 
Pięćset złotych. Będzie pan 

___ _m_____ ____ ,  - . . przechodzić przez mój po
rze!" Mąż w odpowiedzi u- kój, ale to już moja niewy-

z r c i
stawił w pokoju wiaderko, 
zwane w gwarze więziennej 
„kiblem“. Tamci tak żywo 
protestowali że raz i drugi 

zajrzało tu pogotowie mili
cyjne i lekarskie. Sprawy

i  ---- ----------  “ - W C n O v I i . U O  s i t ;  U U

znalazły epilog w sądzie, środkowego, zamieszkałego
gdzie złożono wnioski o eks- > •- - ->—  *- 
misje „dzikich lokatorów '
Ale ten epilog nie okazał

ności. Akurat jej ojciec
przestał pracować, przecho
dząc na mizerną emeryturę 
i akurat ona sama podjęła 
pracę zarobkową. Z dnia na 
dzień stawała się żywicie
lem rodziny. Rodzice nie po
zwolili jej się domyślać, że 
jeśli odejdzie ze swoim fa
cetem — nie przyjmą od niej 
ani grosza. Powiedzieli to 
wręcz. Ogłosili ten wyrok na 
sieUie, kitóry byił zarazem 
wyrokiem na nią... Nie mo
gła ich przecież tak zosta
wić. Inżynier postanowił 
przetrwać tę sytuację, Jakby 
z innej epoki głupią i me- 
lodromatyczną. Zaczął nama
wiać dziewczynę na ślub 
kościelny. Nie mogła zro
zumieć, jak on może ją do

runku.
— Właśnie — powiedziała 

■— to jest ta jedna sprawa.

na metry
K W A D R A T O W E
katarzy hotelu dostali mięsa- się ostatecznym etapem: a- Poprzedni lokator poszedł 
kania w nowych blokach, wantury były nie tylko mię- se szukać innego mieszka-

człowiek ale alkoholik. Ka
żdy może w to popaść jak 
miał swoje przejścia. A on 
nie może pić. Jak P'jO to 
już kilka dni bez przystan
ku 1 wtedy bije ludzi, roz
wala knajpę, jego biją, ma 
sprawy w sądzie, trzeba pła
cić, idzie do zakładu i wra
ca pół człowieka. Ja mia
łam tego dosyć. Zamknęłam

..vu.vi.vł--, -__________ _ 8° w pokoju i siedzi. On już
przez gospodynię, Z niego to i tak nie do pracy A przez 
prowadziły drzwi do poko- ten pokój może żyć. Nię 
ju. który miał być mój i te- wychodzi w ogóle. Okno tez 
go trzeciego, zamkniętego zabiłam gwoździami, żeby 
na grube żelazne zasuwy, mu kumple czasem z ;:óry 
Gospodyni pobiegła za mo- wódy na sznurku nie apusz- 

im w.rokiem w tym kie-

goda. Panu nic nie szkodzi. 
Możesz pan wracać nawet 
w nocy. Aby cicho.

Stałem w środkowym po
koju mieszkania o amfila- 
diwym rozkładzie. Z sieni 
wchodziło się do pokoju

Również pcw i on technik do- ozy dwoma obozami, ale i
9 tał kawalerkę — tę właś
nie, którą zwiedzałem..

Przyzwyczajony był do 
wspólnej sali — a tu miał

tego namawiać. Postanowiła klucz od swego królestwa, 
jeszcze czekać* V^racał do mieszkania, oglą

dał puste czitery ściany i 
W tym stadium sprawa szybko wychodził, jakby cze 

tego ślubu kościelnego była goś zapomniał...
11- n»-» __?już z obu stron — i dziew

czyny i rodziców bardziej 
kwestią ambicjonalną spra
wą uporu, niż przekonań, 
etyki czy obyczajowości.

Dla inżyniera dom dziew
czyny był zamknięty Spoty
kali się rzadko i coraz rza
dziej. Wówczas przypomina

li sobie nawzajem ,że na 
siebie czekają, ale nie bar
dzo było wiadomo czy rze
czywiście i konkretnie — 
na co?

W końcu inżynier wpro
wadził się do swojego no
wego mieszkania. Bał się, 
żc może je stracić. Ale był

Po pewnym czasie odkrył, 
czego mu było brak: wspól
nej duszy na te dwadzieścia 
metrów kwadratowych. Oże
nił się. Pierwszy miesiąc jak 
to zwykle bywa — upłynął 
wśród westchnień szczęścia. 
W di ugim służba wyłjnala 
technika na kilka tygodni 
na jakąś budowę w terenie. 
Kiedy wrócił — zastał w 
s w o je j  kawalerce obok 
swojej żony — na swoim 
tapczanie pewnego młodego 
człowieka nazwiskiem po
wiedzmy Kowalski. Technik 
wpadł oczywiście w rozpacz, 
ale nawet dotknięci naj
większą tragedią ludzie mu-

między parami; technik przy 
słuchiwał się kłótniom tam
tych zza przepierzenia. Za 
perkalową zasłoną sprawy 
układały się coraz gorzej.
Pan Kowalski tłukł przyja
ciółkę...

Technik pierwszy podjął 
rozmowę ze swoją żoną — 
a de facto z ex-żoną. Oświa
dczył, że gnębi go fakt, że 
obcy facet bije jego żonę 
i matkę jego dziecka — bo 
i ta sprawa wynikła tym
czasem, napawając techni
ka ojcowską du .ią. Od sło
wa do słowa — rozłączeni 
przez życie małżonkowie za
częli się nawzajem pocie
szać i zwykłą pocieszenia 
koleją doszli do zgodnego 
wniosku, że wszystko co złe 
— było pomyłką. Pewnego 
pięknego wieczoru przeniósł 
się pan technik ze swego 
polowego łóżka na tapczan i mu, solidnemu, na posadzie 
legł u boku prawowitej mai

na
cza

nia, 'bo za bardzo intereso
wał się tamtym pokojem.
Więc panu żeby nie było 
nie do tego. Ja tylko po
wiem panu co tam jest, że
by pan nic złego sobie nie 
myślał, Tam mieszka mój 
mąż. On jest cichy i spo
kojny, nigdy z pokoju nie 
wychodzi Proszę z nim me 
rozmawiać. I nie próbować 
czasem go wypuścić albo mu 
co dać. On jest alkoholik.

Spojrzałem ni to zdumio
ny, ni to przerażony.

— No, alkoholik, Dobry

Trudno m i było jednak zdecydować się na wy
najęcie pokoju w mieszkaniu, którego część miała 
więzienne przeznaczenie. Nie byłem też zupełnie 
pewien, czy okażę się twardszy niż poprzedni sub
lokator. Już mnie zaczynało korcić, żeby pobiec po 
ćwiartkę. Może nie z litości dla uwięzionego. Raczej 
na złość tej babie —  czy ja zresztą wiem?

czali — bo i tak było. I wie 
pan wtedy tu nastał ten 
lokator. Wychodziłam do 
roboty, wracałam, podawa
łam mężowi jeść, ale patrzę 
— pił. Na drugi dzień zno
wu — pił. Na trzeci tak 
samo. Drzwi zamknięte, o- 
kno zabite. Skąd on ma 
wódkę — myślę. Ale on 
nic nie mówi. I tak to trwa
ło. On jak nie pije to cichy 
i słaby, ale jak się napije 
to łamie wszystko, krzyczy 
i sobie chce coś zrobić. I 
co dzień taka była mordęga.

Raz wróciłam wcześniej 1 
co dzień taka była mordęga, 
stoi przed drzwiami z bu
telką wódy. W butelce jest 
gumowi! rurka przewleczo- 

prr.ez dziurkę od klu- 
I mój ciągnie przez te 

rurkę i mlaska aż przez 
drzwi słychać. Powiedzia
łam do lokatora ,,w dwie 

godziny żeby pana tu nie 

było".

to też jakiś akt rezygnacji szą gdzieś mieszkać. Nie po
z dziewczyny i z tego mał
żeństwa.

Dobrze mu się tu mięsaka. 
Trochę dręczy go choroba 
pustych, czterech ścian, cho
roba na tle mieszkania, któ
re się „n!o uzasadnia". O 
sublokatorze nigdy nie my
ślał. Zareagował dopiero na 
moje ogłoszenie. Akurat bo
wiem doszły go słuchy, że

to zresztą otrzymało się na
kaz na mieszkanie po kil
kuletniej walca ze wspól- 
lokatorami hotelu i grzy
bem, by oddać teraz metraż 
mieszkalny obcemu człowie
kowi i żonie, która prze
stała być własną!

kę.

żonki.

Cóż pozostawało Kowals
kiemu. Siłą konieczności za
jął wtedy opuszczoną po
łówkę polowego łóżka u bo
ku osamotnionej przez te
chnika panny.

Teraz małżonkowie doma
gali się od sądu wyrzucenia 
7. ich kawalerki ,,pary przy
błędów" — a wspomniana 
para prosiła o wysiedlenie 
tamtych, którzy ..zakłócają

Zamieszkali więc we trój- 
Zapobiegliwa ex-pani 

wiem doszły go słuchy, że technikowa podzieliła kawa- _ : • - współżycia
jego dziewczyna wychodzi lerkę na dwie równe czę ci ™  z k le ^ T  
za mąż i że podobno weźmie kotarą w kwiatki Do tej 
ślub kościelna. drugiej części technik wsta- Sprawy wszakże czekały

„Dam mieszkanie starsze- za lekcję gry na fortepia
nie..,''

„Pokój luksusowy dla sa- 
,,Wynajmę pomieszczenie motnego naukowca lub lc- 

osobie samotnej w zamian karza do wynajęcia. Ulica..."

Dalej wertuję cudze ogłoszenia i na nic nie mogę 
się zdecydować.

A może w ogóle boję się takiej decyzji i w grun
cie rzeczy wolę dalej mieszkać to tu, to tam, po 
znajomych, albo w hotelach innych miast? Może 
sam uwierzyłem, że ludzkie losy zaczynają się plą~ 
tać natychmiast, kiedy zamknięte zostaną w czte
rech ścianach? Że te głupie cztery ściany wazą 
w nich w sposób integralny, samo przez się? I nie 
u>iem czy lak jest, czy lak nie jest.

JERZY BRODACZ
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wobec Belgów, narosła w cią
gu fiO lat kolonialnej niewoli, 
marzenia o poprawie bytu, żą 
d in ia społeczne, panika wśród 
Europejczyków. <*1srodkowe ten
dencje w wielu prowincjach, 
prywata przywódców, starcie 
się Interesów poszczególnych 
mocarstw Imperialistycznych, 
machinacje w kierunku oder
wania od Konga, najbogatszej 
prowincji — Katangi.

Nie przypadkowo właśnie 
Kon ko prze/y lo najbardziej 
burzliwie okres narodzin nie
podległości.

Belgowie okazali sie bowiem 
bardzo sprytnymi kolonizatora
mi. Każde państwo kolonialne 
ma swoje metody postępowania. 
Brytyjczycy na przykład stwo 
rzyli w swoich koloniach cien
ką warstwę narodowej burżtia- 
zjl, którą związali tysiącem ni
ci z brytyjskim kapitałem. Dzię
ki temu, po załamaniu się syste 
mu kolonialnego, zastąpiła go

I11S1BE DRAMATY
Chyba w ciągu całego oatat- 

(i]qro włoku prasa światowa ni*' 
Poświęciła tyle mit* j.sca K')n:;u, 
to w ciągu nsiamlejo miesią
ca, od chwili, kiedy w Kraju 
i y >11 • „wybuchła" niepodleg
łość.

W ciągu zaledwie 1; nu II <l»l 
przemieszały sit; w korisij"-Mm 
kotle lir/ne : n,iIn - cisynniki:
inait czysto m ilitarny, nieclięć.

Brytyjska Wspólnota Narodów. 
Burżtiazja byłych krajów kolo
nialnych nic wlrzudlu współ
pracy z. brytyjskim kapitałem.

Francuzi nic dopuścili do u* 
tworzenia sic warstwy narodo
wej burżuazji. Dopuścili nalo 
inla-;t w swoich koloniach <lo 

vorzrnia warstwy miejsco
wi.) Inteligencji, wykształcili ją 
w swou.ii uaiu erłytelach. Kiedy

zmuszono Ich do opuszczenia 
kolonii, utracili / miejsca swo
je pozycje ekonomiczne. Tal: 
było w Indochfnaeh, Syrii. Li
banie, a ostatnio w Ciwlnei. Ale 
Inteligencja przywiązała sie >1" 
języka fran< usklego, francuskich 
tradycji i kultury. Jest to oczy
wiście jakiś kapitał, który w 
przyszłości może dla Francji 
jjnKeiitnw.il1.

Belgowie natomiast dążyli do 
zapewnienia murzyńskiej lud 
ności w Konno minimum środ
ków utrzymania. Jednocześnie 
jednak odcięli ja zdec\ dowanie 
od wyższych form oświaty, od 
wszelkich przejawów życia po
litycznego i społecznego. Trak
towali Murzynów jak wiecznie 
małe dzieci — jeśli tylko będą 
mieli chich i nikt im drzwi do 
reszty świata nie otworzy — 
spokój murowany.

W całym Kongo żyje 200 lu
dzi ze średnim wykształceniem, 
a kilkunastu z wyższym. Nie 
ma ani jednego murzyńskiego 
lekarza, prawnika, ekonomisty. 
N a.twyższym stanowiskiem za 
strzeżonym dla arystokracji mu
rzyńskiej była posada urzędni
ka pocztowego. Obecny premier 
Konga — Lumumba. był właś
nie przez, 12 lal urzędnikiem 
pocztowym. Najwyższym stop
niem w wojsku, do jakiego mo.;t 
się dosłużyć murzyński żołnierz, 
hvł stopień sierżanta. Obecnym 
dowódca naczelnym armii kon 
gljskiej jest były plutonowy, 
który w ciągu jednego dnia 
awansowany został do słupnia 
generała.

Polityka pełnej segregacji ra- 
touej łtojDwajBa była U  do

193'! roku. Murzyni — na przy
kład — nie mieli prawa poru
szania się wraz, z. zapadnięciem 
zmierzchu po europejskich dziel
nicach Leopoldy ille.

Belgowie pozostawili przy 
tym zupełnie nienaruszalna ple
mienna i szczepową strukturę, 
starali sl" jedynie pozyskać dla 
swojej polityki wodzów szczepo
wy ell.

Kiedy proklamowano niepod
ległość. Leopoldyllle opanował 
szal radości. Tańczono i cało
wano się t:a ulicac h. Ale po 
dwu dniach mary-n.' tioiSKa- 
nej ludności znalazły wyraz w 
materialnych żądaniach. Robot- 
nicy / 1 - ae.lli podwy żek płac, 
urzędnicy — awansu. Żołnierze 
usunięcia białych oficerów.

Belgowie nie docenili siły 
murzyńskiego nacjonalizmu. Są
d/iii oni, że Kongo będzie for
malnie niepodległe, ale że Ich 
pozycje ekonomiczne i społecz
ne pozostaną niezagrożone. Sil
ny belgijski kapitał kierować 
będzie słabym kongljskim rzą 
dem. Wśród polityków konglj- 
skielt jest również wielu, któ
rzy tak myśleli, którzy liczyli 
na współpracę z, Belgią. I oni 
nie docenili siły nacjonalizmu 
tkwiącego w masach.

Rząd belgijski ruszył do kontr
akcji. Wojska belgijskie opano
wały wszystkie Węzły strategicz
ne kraju. Belgowie nie przy
puszczali widocznie, że kraje 
Zachodu aprobują ten fakt do
konany, ale pr/i liczyli się. IV 
Badzie Bezpieczeństwa Stany 
Zjednoczone glosowały za wy
cofaniem wojsk belgijskich z

Konga, a W. Brytania i Fran
cja wstrzymały się od głosu. 
Rząd stanów /.jednoczonych nie 
mógł bowiem dopuście do ny 
ttiacjl, kiedy z. jednej strony ba
rykady byłby cały świat za
chodni, a z drugiej — cala zjed
noczona, jednomyślna w tej 
sprawie Afryka, poparta przez 
wszystkie kraje socjalistyczne. 
Taki podział mógłby być dła 
Zachodu zgubny.

Po drugie — rząd Stanów 
Zjednoczonych nie uwierzył w 
zdolność Belgów do utrzymania 
Konga środkami miUtlarnymi. 
Stany wolą delikatniejsze, me
tody.

Premier K<mga Lumumba za
grał va bank. Zagroził Zacho
dowi zaproszeniem wojsk ra
dzieckich do Konga, o ile mo
carstwa Zachodu poprą Belgów, 
a kiedy ..zmiękczy!" stanowisko 
Zachodu wybrał się do Nowego 
Jorku I podpisał umowę z gru
pą finansowa amerykańskiego 
finansisty, Detwingera, który 
działając niewątpliwie * Inspi
racji Departamentu Stanu zobo
wiązał się do ulokowania w 
Kongo 2 miliardów dolarów w 
zamian za możliwość eksploato
wania tamtejizycli bogactw na
turalnych.

Prawicowa prasa francuska o- 
skarż.yla z. miejsca Amerykanów
o machlayelizin i pr/>Jio-lludu 
la im podobną sprawkę w In- 
dochinach.

Prawicowa prasa francuska 
popiera raczej belgijskie aspi
racje do Katangi. Ta naibogat- 
sza prowincja Konga kryjąca 
w swoim wnętrzu niesłychane

bogactwa opanowana została 
przez separatystyczny rząd 
ty  om be. który głosi hasło: „Ka
tanga nie będzie dojną krową 
dla kongijskiego „węża". Rząd 
ten proklamował unię ekono
miczna z Belgią. Separacja Ka
tangi byłaby jednak kieską dla 
Konga i dlatego wszystkie pań
stwa afrykańskie występują so
lidarnie w sprawie jedności Re
publiki Kongijsklej. Państwa 
socjalistyczne żądają wycofania 
wojsk belgijskich z Katangi i 
wkroczenia tam afrykańskich 
wojsk występujących pod aus
picjami Organizacji Narodów 
Zjednoczonych,

I 7.110W to samo. Mocarstwa 
Zachodu nic mogą uznać rządu 
Katangi, mimo że byłoby to dla 
nich najbardziej idealne rozwią
zanie. Nie mogą ze względu na 
nasze poparcie dla niepodległej 
Afryki i niepodległego Konga.

Jesteśmy więc świadkami po
tężnego procesu dekolonizaeii, 
który nie tylko nle«ie niepod
ległość ujarzmionym krajom, 
ale który również obala trady
cyjne granice sfer wpływów I 
zainteresowań w latach. ktedv 
świat był pod uciskiem kilku 
państw.

W Poddębicach Ner nie 
wylał, płynął w granicach 
wytyczonych, a lj czynił so
lidne wrażenie, to nie jest 
drobna rzeczułka, to je.'t 
szeroka rzeka, zobaczcie na 
zdjęciu, szeroka weda, jesz
cze dzień deszczu, a  rozle.ie 
się na łąki, podejdzie pod 
miasto, na szczę cie zapo
wiedziano zmian? P^SoOy,
słońce prześwieca przez 
rzadkie chmury. Ale za 
miastem, w pobliżu Turu, 
wody rozlały się na łvk;, 
trzy lata temu był podob
ny potop, żyta mokną w 
wodzie, ziemniaki mokną, 
widoki nieprzyjemne. .

28 lipca zarządzono alarm 
powodziowy dla wojewódz
twa łódzkiego, radio poda
je meldunki, gazety wysyła 
ją reporterów, woda przy
biera z godziny na godzinę.

Warta, Bzura. Ner 
wylewają, małe rzeczki, jak 
Widawka i Grabią rosną, 
zamieniają się w rzeki, ■za
lewają pola, niewielki stru
myk Zian, szumnie nazwa
ny rzeką, tablica przy mo
ście powiada: „Rzeka Zian', 
ledwie zaznaczony na ma
pie, przeskoczysz go w -&>- 
sie suszy, teraz zalewa cafe 
pola, po obu stronach szosy 
utworzył dwa jeziora, żyto 
już zmarniało. Radio ogła
sza, że” woda na ulicach To
maszowa Mazowieckiego, 
woda na ulicach Kutna, 
wody Bzury wdarły się na 
teren kopalni rud w Łęczy
cy, w Janowicach utworzy
ło 6ię wielkie jezioro, w 
kilku miejscach komunika
cja jest przerw&na, w par
ku łęczyckim można jeździć

na tratwach, w Sulejowie
ewakuowano niektóre do
my, robotnicy pracują przy 
ubezpieczaniu wałów za
porowych na Warcie, n.e 
żałują nocy.

Relacje groźne, widoki 
groźne, straty znaczne, 
przecież powódź w łódz- 
kiem nie ma charakteru 
powszechnej katastrofy, ra . 
sze rzeki są stosunkowo 
m?łe. jednak patrząc na 
szerokie, lustra wody zale
wające P°la j łąki, można 
sobie wyobrazić, co dzieje 
się nad Wisłą jakie olbrzy
mie opustoszeni jaka klę
ska. rozumiemy apele o to* 
moc. Milicja w pogotowiu, 
wojsko w pgotowiu, ludzie 
w pogotowiu.

Wieś Tur ipołożona jest 
wyżej, woda nie dotarła do 
proju chałup, ale łąki są 
zatopione. Wyżej, na sikło- 
nie zbocza chłopi koszą ży
to, koszą jak siano, „na po
kosy'1, brak odbieraczek i 
dlatego w ten sposób „od
chodzi" kośba, przydałaby 
się pomoc. Rysunek żniw i 
rozlewiska wód jest cha
rakterystyczny. nie ma tu 
motywów drugoplanowych, 
tło s.tajo się samo w sobie 
tematem, wadzimy. to, łąki 
czekają na słońce, ■ na na
turalne osuszenie, nic tu 
na razie nie można pora
dzić, ale żyto czeka na żni
wiarzy. Radio wzywa: niech 
niedziela stanie się op-ś 
dniem powszednim, nie 
marnujcie słońca, wo
dy jeszcze nie ustąpiły. 
Niedziela jest dniem po
wszednim, w sprawozda
niach reporterów triumfuje 
ścisła, nieuplększona obser
wacja rzeczywistości, wier

ność temu, co się dzieje, 
klęska powodzi zmobilizo
wała robotników, ekipy ro
botników pomagały w za
bezpieczaniu rzek, milicja 
pomagała, wojsko, pomaga
ło, wojsko zawsze pierwsze 
pomaga

Tradycje pomocy sąsiedz
kiej na wsi są bardzo ży
we, chłopi znają różne for
my tej pomocy, nie odno
wią jej w czasie nieszczę
ścia. nie trzeba sięgać po 
charakterystyczne p"zyk la
dy, ostatnia powódź daje 
przykładów najwięcej. Po
wiedziałem, rysunek żniw 
i rozlewiska wód jest cha
rakterystyczny, ta móbli- 
zacja ludzi w czasie klęski 
trwa dalej, winna trwać 
dalej, żniwa czekają, chłopi 
z kółka rolniczego w Szad
ku pomagają innym, udzie 
brak rąk do pracy, dziesięć 
takich, gospodarstw obsłu
gują, bezpłatnie, społecznic, 
dają przykład, nie ty.Tco 
Szadek zapisuje się w pa
mięci.

Tradycja pomocy społecz
nej nabiera dzisiaj nowych 
kolorów, do akcji włączają 
się organizacje, kółka, zrze
szenia, setk; robotników z 
zakładów pracy wyrusza na 
pola, coraz «kutecznie;---.a 
jest pomoc, rośnie ofarność 
całego społeczeństwa, tu 
jest klucz zagadnienia, na 
tym polu zbieramy swe
go rodzaju żniwa tych trud
nych dni, zboża nie wol
no marnować, słońca nie 
wolno marnować, ofiarności 
ludzkiej także.

Zdjęcia:
WACŁAW BILIŃSKI
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iole, wiele dni minęło, cala wiosna, lato cale 
Wódz Awiandil brzegiem morza jechał wraz ze swym oddziałem. 
Wtem spostrzegli jeźdźcy '/.aulo i na samym skraju lądu 
Mnóstwo worków, skrzyń, bukłaków, obok nich aaś sznur wielbłądów.

Prsy żaglowcu na przystani stało zacnych kupców paru 
Zapatrzonych smętnym w/rokiem w drogocenny stos towarów.
Wód* Awiandił ich pozdrowił, wstrzymał konia i zapylał:
„Kim Jesteście? Takich mężów rodzi ziemia znakomita".

Odparł mu czcigodny Usam, dowodzący karawaną:
„Kupców widzisz, co z Bagdadu przyjechali dzisiaj rano.
MahomnŁa cscimy, przeto łaska nam przyświeca hoża.
Zaś towary chcemy zawieźć do pałacu króla morsa.

Tn na br*e*ru. półżywego dziś znaleźliśmy człowieka.
Statkiem Jechał aż r. Egiptu — droga trudna i daleka!

Na ten statek pełen bogactw zgraja się piratów wdarła, 
tOgrabiła go do szczętu, poderżnąwszy kupcom gardła.

tłińwnym trafem z życiem uszedł tyłko ten nieszczęsny sternik.
Cóż więc robić? Wracać? Przez to ponieść mnóstwo strat niezmiernych? 
Cssy wypuścić się na morze i narazić na szwank życie?
Gdy brak wiary w siły własne, wtedy trudno z wrogiem bić się".

„Le* nie rońcie — rzekł Awtandlł — i spokojnie płyńcie morzeni. 
Nikt odgadnąć nie potrafi jakie są wyroki boże.
Tylko Jedno wam przyrzekam, *e gdy miecz swój tijmę w dłonie 
Wróg tak podły jak piraci straszną klęskę musi ponieść *.

„Dzielne serce ma ten witeź — Usam rzekł do swoich ludzi —
Jego spokój sil ml dodał I nadzieję we mnie wzbudził.
Załadujmy więe towary i ruszajmy w świat z witeziem!
On z pewnością nas bez szwanku do królestwa mórz dowiezie". ,

Odpłynęli. Wiatr pomyślny mocnym tchnieniem wydął żagle,
Słońce fale prześwietliło złotym blaskiem, kiedy nagle 
Statek Jakiś sję ukazał z nienawistną flagą czarną 
I  taranem na pokładzie. Kupców blady strach ogarnął.

A tymczasem wróg się zbliżał z krzykiem, dmąc na postrach w rogi. 
Przechwalając się, że wkrótce wytnie wszystkich co do nogi.
Przerazili się żeglarze, Uca zbladły im jak kreda.
Tylko wileż stał spokojnie — on przestraszyć się im nie dał.

„Tchórze z was! — na kupców krzyknął — obce wam wojenne sprawy. 

By was w boju nic poraził pociskami wróg plugawy,
Zabierajcie się stąd wszyscy i ukryjcie pod pokładem.
.la grabieżców sam przywitam i na przemoc znajdę radę".

A gdy 7. wyciem przeraźliwym przybliżyli się piraci,
Witeź drąg żelazny ujął, lecz spokoju nic utracił.
Przywdział pancerz, miecz przypasał i włożywszy hełm bojowy 
Ciężkim krokiem wszedł na rufę. na śmiertelny bój gotowy.

Gdy piraci podpłynęli, pierwszy cios wymierzył taran.
Rozbestwiona zgraja łotrów na żaglowiec wejść się stara,
Witeź uniósł drąg żelazny, zadał cios nieubłagany —
Taran zwalił się z pokładu i pogrążył w morskie piany.

Przerażeni tym piraci zamierzali już uciekać.
Skoczył do nich wódz Awtandił — wrażej krwi trysnęła rzeka.
Witeź kosił wrogów mieercem, raził, strącał ich z pokładu 
Tak, że wkrótce po złoczyńcach nie zostało nawet śladu.

Otarł czoło dzielny witeź, gdy się bój szczęśliwie skończył.
Zetknął statki dwa burtami i łańcuchem je połączył.
Po czym krzyknął: „Hej. Usamie! W proch rozbita siła wraża.
Możesz z ludźmi wyjść na pokład, bo już nic wam nie zagraża".

Gdy ujrzeli kupcy skarby, które statek wiózł zdobyty,
Ze zdumienia oniemieli, długo trwały ich zachwyty.
Wreszcie łupy niezliczone na żaglowcu poskładali,
A piracki statek kazał witeź sługom swym podpalić.

Wtedy rzekł przemądry llsam do witezia Awtandila:
„Twoja zręczność i odwaga nas od śmierci ocaliła.
A że wdzięczność nasza nie zna ani granic, ani miary,
Oddajemy ci w podzięce cały statek i towary".

„Bracia, gdybym szukał bogactw — odparł na to witeź dumnie — 
Najcenniejsze skarby świata mylibyście znaleźć u mnie.
Nigdy jeszcze prawy witeź męstwem swoim nie fryirsarczył,
Dla mych celów i mych pragnień miecz i rumak mi wystarczy.

Dzień burzliwy dobiegi kresu. Zaszło słońce złctclicci 
Rozwinięto wszystkie żagle, podniesiono /. dna kotwicę.
1 |ak orzeł co szybuje; gnany wichrem, po przestworzach,
Pomknął statek prując falc do królestwa władcy morza.

MARIAN PIECHAL

CZŁOWIEK 
I  PRZYRODA

Przyroda — jak już mó
wiliśmy — to zewnętrzny 
wyraz natury, niejako jej 
ciało, stan egzystencyjny. 
Fcd tzw. „łonem natury" ro
zumie się zazwyczaj taki ze
spół warunków7, w których 
człowiek najlepiej odpoczy
wa, nabiera świeżej energii 
; ochoty do życia, słowem 
regeneruje, czyli odnawia 
swoje siły witalne. Na ze
spól tych warunków składa
ją się przede wszystkim 
sprzyjające warunki atmo
sferyczne, to znaczy słone
czna pogoda, piękny krajo
braz i tzw. powietrze, co u- 
zalężnione jest od obecno
ści i współgry pewnych na
turalnych elementów, jak 
ukształtowanie powierzchni 
(góry lub doliny), charakter 
w'ód (morze, jeziora, rzeki) 
i tzw. szata roślinna.

Żywioł ciągnie do żywio
łu i z żywiołu, żyje. Ale są 
żywioły opanowane przez 
człowieka i nieopanowane. 
Opanowanym żywiołem jest 
przede wszystkim sam  czło
wiek, chyba że się upije do 
nieprzytomności albo zwariu 
je. W naszych rozważaniach 
zakładamy jednak stan nor
malny człowieka. Otóż czło-

ih rw

wiek w obecnym stadium 
historycznym opanował sie
bie jak i pewną część żywio
łów czyli tzw. ślepych sił 
natury, na przykład bieg i 
wylewy niektórych czek, wy 
ładowania elektryczne burz, 
przypływy i odpływy mórz 
i tzw. szatę roślinną ziemi. 
Spieszę wyjaśnić, że opano
wać nie znaczy tutaj ujarz
mić i unicestwić, lecz pod
patrzeć naturalne cechy da
nego żywiołu, aby wykorzy
stać pewne jego objawy i ni
mi kierować ku własnemu 
pożytkowi. Ta dominacja 
człowieka nad sebą samym 
i nad naturalnymi żywioła
mi czyli nad przyrodą jest 
coraz pełniejsza, proces o- 
panowywania przyrody od
bywa się powoli, ale coraz 
pewniej. Panowanie człowie
ka nad przyrodą jest spra
wą historycznie przesądzo
ny. Stąd wielka odpowie
dzialność człowieka wobec 
przyrody, która przecież jest 
źródłem jego egz..ystencji.

Opanowywać przyrodę, to 
nie znaczy wcale uśmiercać 
żywioły, bo to znaczyłoby 
uśmiercać siebie samego, u- 
śmiercać człowieka, jako je
den z tych żywiołów — ży
wiołów oczywiście opano
wanych. A tak. niestety, 
zdije się rozumieć panowa
nie nad przyrodą większość 
ludzi. Niszczenie żywej przy 
rody, to jedna z najwięk

szych klęsk ludzkości w ©- 
statnich czasach. Coraz czę
ściej w prasie całego cywi
lizowanego świata odzywa
ją się głosy, bijące na alarm, 
ostrzegające przed grożą
cym ludzkości niebezpieczeń 
stwem. Niebezpieczeństwem 
odcięcia się od żywych i je
dynych źródeł naszej egzy
stencji. naszych sił wital
nych. To absurd, że człowiek 
w przyszłości będzie się od
żywiał sztucznie produko
wanymi pigułkami pokar
mowymi 1 oddychał sztucz
nie produkowanym tlenem. 
Byłby wtedy tworem sztu
cznym, a nie naturalnym, 
jak dotychczas jest i chce 
być. Owszem, w celach prof 
filaktycznych może człowiek 
okresowo poddawać się z 
konieczności sztucznemu od
żywianiu i oddychaniu, ale 
tyliko pod warunkiem yjk 
najrychlejszego powrotu do 
właściwych sobie warunków 
naturalnych. Im większe 
oddalanie od natury, tym 
większe niebezpieczeństwo 
z/wyrodnienia i zagłady. 
Człowiek jako twór przy
rody nie może wyjść poza 
ściśle zakreślone naturalny
mi prawami jej granice. 
Człowiek bowiem może 
zmieniać 1 modyfikować 
przyrodę, ale tylko w Bra
nicach jej naturalnego po
rządku i praw, których 
zmieniać nie może — bal
— którym podlegać musi, 
jeśli chce żyć. Mckiewicz 
w ..Dziadach" mówił: „Tam 
dojdę. gdzie graniczą 
Stwórca i natura". Wie
dział, że dalej poza gran ce 
natury pójść nie można, bo 
dalej'— to zagłada i nicość.

Wytworzył się ostatnio 
typ nowoczesnego kołtuna, 
operujący efektownymi l i 
manami pozornej postępo
wości. Dla niego wszystko, 
co modne, to nowe i po
stępowe, ale nie wszystko, 
co istotnie nowe i postępo

we, to modne. Rozmaite 
typy ta/kich kołtunów mo
gliśmy podziwiać ostatnio 
w doskonałym filmie fran
cuskim p,t. ,,Mój wuja- 
ezek“. Taki typ nowoczes
nego kołtuna wielbi bez
względnie i bezapelacyjnie 
wszelki postętp i technikę, 
ale jakże opacanie. Do lasu 
udaje się z grającą „Szarot
ką" w ręku, na szczyt Swi- 
niey tłoczy się gromadnie 
z chóralnym śpiewem 
najmodniejszego przeboju, 
a staitkiem no pe^ne morze 
wypuszcza się tylko po to, 
aby zatańczyć w tłoku po
dobnych sobie na odkry
tym ryokładzie. Na letnisko 
.i tzw. „łono natury" wybie
ra się zawsze „musowo" z 
nieodłączną talią kart i bu
telką wódki. Zażywa modne 
antybiotyki 1 połyka sztu
cznie produkowane tablet
ki przeróżnych witamin. 
Nie wie, że prawdziwie 
nowoczesna i postępowa 
medycyna coraz częściaj 
zwraca się do naturalnych 
środków leczniczych, że 
ziołolecznictwo stanowi naj
nowocześniejszą jej gałąź, 
że najnowocześniejsze sana
toria lecznicze, to tylko 
wybór najskuteczniejszych 
warunków naturalnych dla 
samoczynnego pobudzenia 
regeneracyjnych sił w orea- 
niźmie człowieka chorego, 
to zbliżenie go na powrót 
do pierwotnych źródeł ży
cia w jego nieskażonej for
mie — do natury.

Przerażenie człowieka o- 
gamia, kiedy sobie pomy
śli, że żyłby w krajobrazie 
skąpej i rachitycznej ziele
ni, rudych i brunatnych hałd 
wśród jałowych gruzów i 
popielisk, maHwych i spl-i- 
ga\yionych cuchnącymi od
pływami z fabryk rzek, a 
właściwie leniwo toczących 
się ścieków, i zastoin lep
kich mazi i bagien zamiast 
jezior i stawów* ,

Dziś już większość wód 
w rzekach i jeziorach na
szych okręgów przemysło
wych jest zatruta, tak sa
mo ziresztą, jak w całej 
Europie i większych ośrod
kach fabrycznych na całym 
świecie, skąd coraz częściej 
1 głośniej rozlegają się alar
my, nawołujące do zacho
wania racjonalnej równo
wagi między uprzemysło
wieniem n przyrodą, źród
łem wszelkiego przemysłu, 
czyli między sztucznością a 
pierwotnością. Nowoczesny 
kołtun postępowy, zwolen
nik uprzemysłowienia za 
wszelką cenę, nie widzący 
poprzez, przydymione mo
dne okulary konsekwencji 
tego progresu dalej, niż 
koniec siwego nosa, pow:e, 
że do wszystkiego człowiek 
możć się przyzwyczaić, że 
zdolności człowicka do mi- 
mikry i przystosowania są 
nieograniczone, zwłaszcza 
postępowego człowieka
przyszłości. Owszem, ter- 
mity też się przystosowały 
do życia bez zieleni i słoń
ca — nawet do tego stop
nia, że wszelkie światło im 
szkodź,! — ba! — zabija. 
Ale — czyżbyśmy marzyli
o losie termitów?

Nowoczesna dufezczyzna 
polega na spostrzeganiu ’ 
pochwale samego procesu 
postępu bez widzenia jego 
przyczyn, a zwłaszcza skut
ków. Nowoczesna diuilszczyz- 
na operuje hasłami techni
cznego postępu bez zd a  wa

rwa sobie sprawy r. jego
humanistycznej celowości I 
treści, która nakłada konie
czne ograniczenia jego bez
względności w obronie za
chowania jedynego rezer
wuaru życia — przyrody.

Niszrczenie przyrody to 
niszczenie życia. Każde 
źdźbło, każda trawka, każdy 
listek na drzewie, to żywe, 
niezastąpione niczym, la
boratorium naszych podsta
wowych środków odżywia
nia i oddychania — także 
widzenia, słyszenia i od- 
cziuwania. Konsekwencją 
absolutnej techmicyzacji i 
automatyzacji życia mogłoby 
być tylko ostateczne zwich
nięcie równowagi i rozsąd
ku ludzkiego. Wyraził to 
trafnie Julian Tuwim w 
znanej fraszce:

„Rozwoju współczesnego
miasta

Jeden z ważniejszych
symptomatów, 

Kiedy okolica obrasta 
Sanatoriami dla wariatów".

Dlatego nowoczesny czło
wiek prawdziwie postępowy 
uzależnia swój podziw i 
zgodę na progresję uprze
mysłowienia od miary roz
sądku i równowagi umy
słowej człowieka, jako ży
wego tworu przyrody. Bo
wiem jak powiedział inny 
współczesny poeta:
„Zaiste, wariat na

incohodzie 
Najwięltszą klęską jest

w przyrodzie



ARTYSTA w

zbierane prze?, studentów na 
konkursach wzornictwa, za
kupy dokonywane przez 
przedstawicieli przemysłu 
na dorocznych wystawach 
szkolnych nie są chyba 
przypadkiem. Dowodzą pra
ktycznie słuszności założeń 
i metod pracy uczelni.

Związanie się z przemy
słem, połączenie sztuki z 
produkcją fabryczną było 
nie tyle wynikiem nacisków 
środowiskowych, ile aktem 
świadomego wyboru pedago
gów. W pełnym zrozumie
niu wymogów życia, powo
łując sie na teorie i do
świadczenia światowej a- 
wangardy plastycznej, wy
brał; oni drogą trudniejszą ! 
pozornie mniej efektowną. 
Względnie łatwo jest bo
wiem uczyć ..czystej sztuki *, 
urabiać w jednym kierunku 
wrażliwość młodegb adepta. 
Znacznie trudniej wykształ
cić pełnowartościowego arty
stę, gdy — obok meuszczu- 
plonego kursu malarstwa, 
rysunku i kompozycji — 
musi opanować dodatkowo 
różne dyscypliny specjaliza
cyjna z ogromnym bagażem 
Wiedzy fachowej.

Wiedza ta niepomiernie 
jednak wzbogaca świado- 
mość plastyczna oraz in
wencje twórczą. Zasady 
konstrukcji dzieła, jego kon
kretna funkcja, samo two
rzywo wreszcie narzucają 
artyście niezwykłą dyscypli
nę myślenia. Znajomość te
chniki i ekonomiki produk
cji zmuszają do poszukiwa
nia rozwiązań przemyśla
nych do końca i najbar
dziej celowych.

Dlatego to właśnie szkoła 
łódzka przeciwstawiała sie 
zawsze uwzmioślaniu sztuki

Wracajmy jednak do 
„Zachęty". Jak już wspo
mniałem, wystawa ma cha
rakter wybitnie ) jedno* 
st roninie reprezentacy j ny: 
pokazuje niemal bez (reszty 
końcowe wyniki długotrwa
łego procesu artystyczno* 
dydaktycznych dociekań. 
Niewiele więc oglądaliśmy 
malarstwa czy rzeźby, nie
wiele szkiców' koncepcyj
nych czy projektów graficz-

Uczelnia łódzka wystawił* 
prace studentów zrealizowa
ne w warsztatach szkolnych 
według wzorów zaprojekto
wanych przed tym na pra
cowniach. Widzieliśmy w  ec 
tutaj dzieła niepowtarzalne, 
unikatowe — prześliczne 
gobeliny i kilimy oraz tka
niny ręcznie malowane — 
obok projektów przeznaczo

nych do powielania tkanin 
dekoracyjnych, dywanów,

Minister Kultury i Sztuki — T. Galiński m  wystawie

nych. Gdyby nie plansze 
wprowadzające oraz wyszu
kana staranność ekspozycji 
można by pomyśleć, że znaj
dujemy się na targach po
znańskich w pawilonie 
wzornictwa.

Zgodnie z zadaniami uczel
ni wrocławianie pokaz.nl: 
pracownie mozaiki, a w dal
szych salach wyroby ze 
szkła 1 ceramiki. Zwracały 
ogólnie uwagę wysmakowa
ne kssotałty wazonów, sub
telnie grawerowane puchary, 
proste w formie a bogate w 
doborze kolorów kryształy,

„P R ZEM Y Ś LE"
czystej a poniżaniu użytko
wej w fikcyjnej hierarchii. 
wartości. Przez swoją ma
sowość chociażby, sztuka po
wielana maszynowo w dzie
siątkach tysiący egzempla
rzy czy metrów, przyczynia 
.sie wydatnie do upowszech
nienia kultury. Organizując 
codzienne życie człowieka 
zmienia jego nawyki estety
czne, przekształca świado
mość, rozwija wyobraźnię. 
Dzięki temu staje się bazą 
nowoczesnego myślenia ar
tystycznego. Nowoczesna, a 
jednak zrozumiała i po
wszechna, kształtuje styl na
szych czasów.

wykwintne zastawy stołowe 
z porcelany i kamionki. Na 
wystawie stale słyszało się 
pytanie: gdzie to można ku
pić? Niestety — nigdzie. 
Przemysł' 'nadal produkuj# 
rzeczy standartowe. Nie 
zawsze nawet decyduje 
tu wygląd na domniemaną 
chodiiwość towaru. Dla 
przykładu kryształy, które 
kupujemy w sklepach, prze
sadnie rżnięte, o staro
świeckich wzorach, ukrywa
ją często wady surowca. W 
masowej produkcji jest to 
podobno konieczne, w szko
le oczywiście nikt na to mę 
pozwoli,

tkanin odzieżowych, dekora
cyjnych i odzieżowych dru
ków na tkaninie. Osobną 
grupę stanowiły modele su
kien — od najprostszych do 
toalet teatralnych ~ oraz 
kobiecej galanterii odzieżo
wej i projektów żurnali z 
pracowni kostiumograficz- 

nej. (Mody męskiej jakoś 
nie pokazano).

W ostatniej wielkiej sali, 
tzw. „matejkows-kiej" przed
stawiono wpływ obu uczelni 
na produkcję’ przemysłowa w 
Polsce. Inaczej mówiąc, po
kazano prace zaprojektowa
ne przez absolwentów za
trudnionych w komórkach 
wzorujących zakładów prze
mysłowych, bądź też zaku
pione przez przemysł w 
szkołach i przeznaczone do 
masowej produkcji. Jak 
wszyscy wiemy, wzory tka
nin czy ceramiki w ostat
nich latach znacznie się po
prawiły. Na wystawie widać 
jednak wyraźnie, jak bardzo 
aa kłady przemysłowe — za
pewne nie z własnej tylko 
winy — " f i le  'rifcrtozają za 
projektowaniem szkół ar- 
tystvcznyc)j. W ^porównaniu 
ze wzorami’ * pokazanymi 
Przez uczelnie produkcja 
przemysłowa wygląda dziw
nie ubogo i nienowocześnie.

Być może taki właśnie 
był cel wystawy, że o te 
konfrontację chodziło. Jeżeli 
tak, życzyć by sobie należa. 
ło. by skutek odpowiadał 
zamierzeniom.

JERZY KOWALSKI

90 procent z (ego stanowiły 
prace zaprojektowane w 
uczelni łódzk.ej lub Przez 
jej absolwentów. W całym 
przemyśle lekkim, w 120 
komórkach wzorującyWV 
p rac u je  1G5 plastyków, 105 
z nich ukończyło łódzką 
PWSSP.

Przy okazji warto zauwa
żyć, że cyfry te świadczą 
równocześnie o zacofaniu 
naszego przemysłu. 165 Pla
styków! Przemysł lekki we 
Francji zatrudnia ich kilka
naście tysięcy. A narzeka 
się u nas gorzko na bezro
bocie wśród artystów.

Oczywiście bezrobocie nie 
zagraża absolwentom uczel
ni. Na 126 dyplomowanych 
w specjalizacjach włókien
niczych oraz 59 absolwen

ci.. tów, któr/y 'dyplomów 
zrezygnowali, o 30 brak da
nych. Inni pracują na eta
tach, bądź w przemyśle bez
pośrednio, bądź w różnych 
instytutach naukowych 1 te
chnicznych, bądź wreszcie 
w szkolnictwie wyższym i 
średnim. I stale przychcdzi 
do szkoły zapotrzebowanie 
na nowe kadry plastyków- 
projektantów.

Cytowane statystyki, licz
ne nagrody i wyróżnienia

Nie znaczy to jednak, że 
uczelnia ma zasięg wyłącz
nie lokalny. Jako jedyna te
go typu w Polsce gromadzi 
kandydatów' ze wszystkich 
regionów kraju; aktualnie 
przeszło połowę studentów 
stanowią przyjezdni. Rów
nież absolwenci Pracują we 
wszystkich ośrodkach prze
mysłowych. Ale, oo najwa
żniejsze — z wyników pra
cy szkoły korzystają miesz
kańcy całej Polski, wszyscy 
przecież, choć zwykle o tym 
nie wiedzą, kupują tkaniny
— a ostatnio również odzież
— projektowane przpz stu
dentów lub absolwentów 
uczelni.

Czy wszyscy? Niech mó
wią cyfry. W roku 1959 w 
przemyśle włókienniczym 
ziatwierdzono do produkcji 
18846 wzorów i modeli —

Dokończenie ze str. 1

Ceramiko — Wrocław Model wydz, odzieżowego — Lódi Fragment wystawy tkanin — Łódi



EDIOLAN
-prawdziwa . . . .  . . . . . . . .

— Rzym ma polityków, 
ruiny i papieża — słysza
łem w Mediolanie — ale 
prawdziwą stolicą Italii jest 
Mediolan, centrum życia 
handlowego i przemysłowe
go, największy ośrodek arty
styczny, teatralny, muzyczny 
i wydawniczy. Mediolan ko
rzysta również ze sławy 
włoskiej metropolii jazzu 
i... strip-tęaśu. Jakie mia
sto włoskie może się więc 
równać z Mediolanem?

Turystę europejskiego zas
kakuje w Mediolanie jeszcze 
jeden fakt — jest to naj
bardziej .. amerykańskie mia
sto we Włoszech: drapacze 
citmur, olbrzymie magazy
ny (tzw. śupermarkets), sta
cje gazowe dla obsługi sa
mochodów, publiczne base
ny kąpielowe i nastrój pe
łen ruchu i podniecenia 
sprawiający, że, Mediolan 
bardziej ■ przypomina. Cleye- 
land czy Baltimore, niż 
Florencję czy Neapol

Ale tę właśnie odrębność 
od typowo włoskiego „kli
matu" upodobało sobie pół
tora miliona mieszkańców

Mediolanu, Szczycą się oni 
zresztą również taktem, że 
Mediolan ma około/. 200 dni 
ce.szczowych w roku (zapew
niając przy tym turystów: 
to jest właśnie pogo-ia, Któ
ra zmusza nas do c.ągłegj 
ruchu) poaobnle — jak szczy 
cą się największym w Eu
ropie .wysokościowcem", 33- 
piętrowym gmachem firmy
Pireu., zaprojektowanym 
przez architekta o świat a- 
wej sławie medtolańtzy ka 
Gio Ponti.

Po Mediolanie krąży dzień 
w dzień około pói miliona 
samochodow, a że ich szyb
kość poruszania się po mieś
cie jest większa, niż np, w 
Rzymie, to i wypadków 
więcej. Mediol.ańczycy po- 
trafią to jednak wytłuma
czyć na swój sposób: „Miesz- 
kii.cy mają tyle ważnych 
spraw na głowie, że w za
myśleniu łatwiej wpaść pod 
samochód.. ‘‘

Mcżc to zresztą 1 słuszne 
uzasadnienie: na f. 'ełdzie 
mediolańskiej dokonuje się 
połowę wszytkich transakcji 
Włoch, mediolańskie fabryki

KORESPONDENCJA

WŁASNA

dostarczają całym Włochom 
i wielu państwom świata 
skutery i samochody, turbi
ny i maszyny do pisania, 
bojlery i książki. Mediolań- 
ezycy świadomi swego wiel
kiego znaczenia gospodarcze
go dla całego państwa, cza
sem grożą... przyłączeniem 
się do Szwajcarii. Gdyby to 
się im udało, Włochy bez 
Mediolanu spadłyby pod 
względem znaczenia gospo
darczego w świecie > do po
ziomu... Grecji czy Portu
galii.

Tylko dwa akcenty his
torii kłócą się w Medioianie 
z nowoczesnością miasta je
go centrami handlowymi i 
przemysłowymi, z architek
turą szkła i sta l i : 14-wie :zna 
Katedra z którjj -Jachu tu- 
rytc: mogą rzucić okiem na 
śnitzny Mon B ian’ i
arcydzieło Leonarda da Vinci: 
„Ostatnia wieczerza" w koś
ciele Santa Maria delle Gra
zie.

Jak żyją mediolaftczycy? 
Są to ludzie, którzy z rów
nym entuzjazmem odd i.:ą 
się interesom co rozrywce.

Rocznie wydają ona 30 mi
lionów dolarów w takich 
miejscach jak stadiony spor
towe. 135 kin, 13 teatrów 
(m. in. słynna La Scaia), 
w „piwnicach" tętniących 
jazzem... Jeden z takich no
cnych klubów, „salon świę
tej Tekli" mieści się tuz o- 
bok rezydencji .. kardynała 
Montini ale ten fakt w ni
czym nie psuje nastroju 
hulaszczej czy niekiedy 
wprost perwersyjnej zaba

wy. U „Maxima“ paryska 
piękność — specjalistka cd 
strip-teasu, Monika, rozbie
ra i ubiera się na galopują
cym koniu.

Taki rys obyczajowy: żo
naci mediolańczycy mają 
opinię bardzo niewiernych 
małżonków, ale czy napraw
dę? Pewien adwokat tak o 
tym powiedział: Nie jesteś
my bardziej niemoralni niż 
Rzymianie, jest faktem tyl
ko, że stać nas na to....

Jedna rzecz spędza sen z 
oczu lokalnych patriotów: 
w Mediolanie jest bardzo 
mały przyrost naturalny, 

wynosi on 5 osób dziennie, 

dzień w dzień za to przy
bywa do Mediolanu na stałe 
115 nowych mieszkańców z 

Włoch i zagranicy. Medio
lan przestaje więc coraz bar

dziej być sobą.

( f b )
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radiowo-telewizyjnych

Czysty,
Iluż to artystów doczeka

ło się sławy po śmierci, iluż 
przeszło do historii sztuki, 
a artystę malarza Adolfa 
Hitlera prześladuje pech! 
Nawet w dziedzinie akwa
reli nie może uzyskać on do
brej sławy. Oto w Londy
nie wybuchł ostatnio praw
dziwy skandal związany z 
dwiema akwarelami pędz.la 
miptrza Adolfa.

Jeden z największych sa
lonów! malarskich przy New 
Bond Street wystawił na 
sprzedaż akwarelkę przed
stawiającą parlament wie
deński i drugie dziełko, mia
nowicie wiedeński ■ kościół 
Karola, licząc za pierwszą 
około 800 dolarów, za drugą 
850 dolarów. Zgodnie z pa
nującym zwyczajem obraz
ki wciągnięte zostały do ka
talogu salonu, gdzie ich au
tor malarz Adolf Hitler zna
lazł poczesne miejsce wśród 
„najpoważniejszych impre
sjonistów i modern i sit ów'1 
ściślej mówiąc nazwisko wo
dza II I  Rzeszy znalazło się

wczesny
obok Renoira, Toulouse-Lau-
treca i Picassa.

A skoro się już znalazło 
trzeba było dodać nieco wy
jaśnień monogra licznych, 
jako, że od strony malarst
wa nikt bliżej Adolfa Hi
tlera nie znał. A zatem do
wiadujemy się, że rzeczoną 
akwarelkę przedstawiającą 
wiedeński parlament, sprze
dał za 10 koron handlarzowi 
obrazów w roku 1910 eks
centryczny młodzieniec, któ
ry no.-... czarną brodę i przy
długi ,'\szcz. ,,

Nazywał się ten młodzian 
Adolf Hitler i był, jak ,sąm 
pisze w wydanej później 
„Mein Kampf" „małym, nie
znanym rysownikiem i ma
larzem akwarelek, zdanytn 
całkowicie na własne siły". 
W czasie swej intensywnej 
twórczości malarskiej spło
dził Hitler ponad 100 sztuk 
obrazków, z czcgo po doj
ściu do władzy zdołał od
kupić dla muzeów Rzeszy 
jeno 50. Reszta gdzieś w 
świecie zaginęła.

Dwie rzeczone a kwa reiki 
nabył w roku 1912 jakiś 
Węgier i dopiero w roku 
1938 zostały one rozpoznane 
Jako „czysty, wczesny Hi
tler". Rok później, osobisty 
fotograf Hitlera, Heinrich

Hoffman zawiadomił wodza, 
że niejaki Hans Walczok 
może kupić dwa wspomnia
ne obrazki od aktualnego 
ich posiadacza na Wegrzech 
za fiOO pengft. W jaki spo- 
sob obydwie akwarele dos
tały się pótóńi dó’ Wiednia 
w ręce pani Moniki Fischer
— nie Wiadomo, W Tfażdym 
razie ona to była ich ostat
nią posiadaczką zanim akwa
rele znalazły się w londyń
skiej aukcji.

O ile można się zoriento
wać, chętnych do nabycia 
,.czystego, wczesnego Hitle
ra" nie było wielu, za to 
znalazł się jeden i bogaty. 
Pan margraf von Beath Ten 

przyjaciel sztuki oświadczył 
iż ,,nabywa malunki Hitle-

Hitler...
ra bynajmniej nie dlatego, 
że jest zwolennikiem jego 
teorii. Wprost przeciwnie. 
Interesuje go ta twórczość 
jako curiosum".

Ostatecznie w kraju, gdzie 
pielęgnuje się gorliwie wszy
stkie najdziwniejsze hobby, 
nie powinno to wywołać 
w ielkiego oburzenia Ma pie
niądze — hiech kupnie! Ale 
opinia publiczna poprzez 
gazety i ustami właścicieli 
salonów sztuki o^tro zaoro- 
testowała przeciw o f !C ja l:< e 

mu umieszczaniu bohomazów 
Adolfa Hitlera w katalo
gach i. witrynach salonów 
malarskich. Jeden z właś
cicieli największego domu 
sztuki Jacques 0'Huna o- 
świadczył:.,Hitler byt arty
stą w  organizowaniu ma
sowych mordów. Firma, któ
ra d iii podejmuje się sprze
daży jego obrazków przy
nosi nam hańbę!"

Ostatecznie obydwa obraz
ki zakupił za sumę 600 fun
tów właściciel londyńskiej 
księgarń; Harold Mortlaite, 
dając przezornie do zrozu
mienia, że nie nabywa ich 
dla siebie, pośredniczy tylko 
w transakcji na rzecz wspom 
nianego powyżej margrafa 
von Beath. Ten zaś dokonał 
zakupu również nie dla .sie
bie, a dla wzbogacenia zbio
rów dokumentów premiera 
Churchila. w ktorego życiu 
jak wiadomo Hitler odegrał j 
wielką rolę. ^Ostatecznie — 
powiedział Beath — kupiłem 
te obrazki, bo je namalował 
Hitler, że nie mają
one żadnej wartości artys- 9 
tycznej, ale dlaczego kupu- N 
ją dziś ludzie obrazy malo
wane przez Churchila?"

A więc ■ i Churchil malu
je? Ciekawe między jakimi 
malarzami wyznaczy mu 
miejsce historia sztuki lub 

jakiś praktyczny handlarz 

obrazów, skoro Hitler tkwi 
między Renoirem a Pica-

Po zachwytach przyszło 
przebudzenie, po okrzykach 
podziwu — jęki przerażenia 
i wściekłości. Na wieść o 
przestępstwach w radio i 
telewizji taka była pierw
sza reakcja dorosłej Ame
ryki, taka odpowiedź na 
skandale ze zgaduj-zgadulą i 
payolą. Ci, którzy się naj
bardziej zachwycali owym 
domniemanym szuflowaniem 
złota ,na telewizyjnych pro
gramach i szaleli z radości 
na wspomnienie dolarowych 
stogów gdtówki, jakie rze
komo czekały Szczęśliwców, 
.najgłośniej równie/, prote
stowali. gdy się okazało, ze 
wszystko to było udane i li
pne, a sen <> bogactwie jesz. 
cze jednym matactwem cwa 
maków z Madison Avenue. 
Pośpiesznie usunięto z ra
dia t telewizji wszystkie 
quizy i zgaduj-zgadule, wy
dalono nawet z pracy kilku 
pomniejszych funkcjonariu
szy.

Naprawdę winni pozostali 
nie tknięci, nie ujawnieni, 
nie skalani. Przetrząsanie tej 
przykrej sprawy zostało rów
nież szybko odwołano — a 
nuż ktoś dowcipny chciałby 
d c kład n ie i szego zbad a ri la 
roli takich panów jak bra
cia Rovson czy firma Gene
ral Motors czy Reynolds Alu 
mirnum w tej aferze. Zigno
rowano również sprawę naj
więcej palącą.’ skandal 
w amerykańskiej telewizji 
wprost błagający o porządne 
przewietrzenie: ogłoszenia i 
be? et* rem otn i a In e. foezit rosk i e 
naciąganie faktów i wpro. 
wadzenie w błąd społeczeń
stwa prze" kłamliwe ośwind 
czenia i zapewnienia, po to 
tylko, aby jak najwięcej 
sprzedać z towarów ogłasza
jącej się firmy.

Skandal! / telewizją, p«- 
ypla, payrolla. clarkola, ro- 
yola, uirlola. Cały słownik 
nowych wyrażeń, teiÓfiS ©*

znaczaja coś ciemnego, po
dejrzanego.

Payola — jak czytelnicy 
dobrze wiedzą, to opłacanie 
haraczu. Płacą go właścicie
le wytwórni płyt patefono. 
wych. pobierają popularni 
anons er zy radiowi. Wza- 
mian za haracz-payolę po
pularyzują daną płytę, wypy
chają ją na czoło, przyczy
niają się do pomnożenia 
sprzeda/y i zysków.

„Payrolla" — to skandal 
w świecie politycznym. Zna
ny polityk umieszcza na pen
sji rządowej (payroll) swą 
żonę. teściową, zięcia i cór
kę. ciocię i babcie. Czasem 
te osoby wykonują jakąś 
pracę, częściej nie robią nic
— ale pieniążki się toczą do 
rodzinnej kasy. Przykładów 
pay-olli jest mnóstwo, ale 
jest ona przemilczana, za 
wyjątkiem okresów przed
wyborczych—i gdy ktoś ma 
7, politykiem „na pieńku".

„Clarkola" to symbol zła 
stworzony przez króla rock 
and roilu. Dicka Clarka. Ten 
najbardziej nieutalentowany 
władca dusz amerykańskiej 
młodzieży okazał się dobrym 
kupcem. Jego świństewka 
są różne, wielorakie, wszy
stkie jednak przynoszą pię
kny pieniądz. Przykłady: ku. 
pno udziału w płycie, która 
wyszła pół roku temu i ab
solutnie nie idzie. Za kilka 
dolarów mr Ciarkę kupuje 
„udział" w płycie i poczyna 
ją v pchać na swych progra
mach. W. rezultacie płyta, 
która była „zdechłym ko
niem" staje się nagle prze
bojem. Płyta „Szesnaście 
świec" przed zainteresowa
niem się nią mr Clarka nie 
szła w 0 (5 0 'e, po jesio popu
laryzacyjnym „blitzu" sprze-
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W ostatniej chwili dowie
działem eię, że transport 
idzie do gór jugosłowiań
skich. Mamy wydobywać 
rudę w odkrywkowych ko
palniach, lepsza praca 
psiakrew! Ale gdy już że
gnałem się z kolegami, sta
rając się nie widzieć ich 
współczucia, nadeszła druga 
wiadomość. Transport ma być 
zmiejszony. Cegłowski podsu
nął w lagerszrajsztubie mój 
numer. Zostałem w Gusen-

W jednej chwili żegnałem 
życie i jakby rodziłem 
się na nowo. Byłem tak roz
trzęsiony, że nie mogłem zna
leźć sobie miejsca. Lepsza 
praca! a niech to wszyscy 
diabli.

W ustępie było spokojniej. 
Siadłem i zamyśliłem się nad 
losem człowieka. W obozie 
7. naszych w’łosów materace 
robią, że skóry ludzkiej to
rebki i abażury. A 6am czło 
wiek? Spojrzałem na śmier
dzącą w dole szajsę. Nie, 7 
niej jeszcze może być poży
tek, z niej chleb, kartofle... 
A człowiek? Gorzej niż gnój.

Były to zafajdane medyta 
cje, ale nerwy mi puściły. 
Już pogodziłem się z myślą
o śmierci, a tu trzeba żyć.

— Lok? — Schelsskapo 
•wpadł do ustępu i przepę
dził mnie kijem.

Wreszcie przyszło napraw
dę dobre komando. Bez lipy 
na kółkach.

Cegłowski gdzieś odszedł.

Stanowisko szrajbera objął 
Eckermann, polityczny.

Niedługo po tym wypadku 
z „doborowym komandem'' 
zostałem wezwany do sztu- 
b.y. Szrajber przy aplauzie 
blokowego oznajmił mi. że 
tym razem dostaję pierwszo
rzędne komando „Angora- 
zucht“. Wyjaśnił, co to jest:

— Komando hoduje półto
ra tysiąca białych królików.

Eckerman przymknął z lu 
bością oczy. jakby te króliki 
ujrzał upieczone na włas
nym stole. Całe półtora ty
siąca.

Ale konkretnie chodziło 
tu o mój placek z kruszonką, 
który dostawałem niekiedy 
7. domu. Szrajber bardzo go 
lubił. Pomyślałem, że taki 
smakosz nie da mi złej robo 
ty.

— Bist du zufrieden? — 
Szirajber znacząco spojrzał 
na mnie w nadziel rewanżu.

— Jawohl, Herr Block- 
schreiber!

Jak tu nie być „zufrie- 
den“? Władzy obozowej nie 
odpowiada się „nein“.

Pewnego razu szedłem mię
dzy blokami. Spotkałem 
esesmana. Zrobiłem przepi
sowe „Miitze ab!“, lecz ese
sman podszedł do mnie i u- 
derzył mnie w twarz.

— Weiss warum? — zapy
tał.

— Neln.
Wtedy przywelił mi drugi 

raz.
— Und jetzt weiss wa

rum?
— Nein.
Wtedy on trzeci raz.
— Und jetzt?
Powiedziałem bez namy

słu:
— Ja.
— Also! Pass auf! — Ese

sman spojrzał na mnie z ży
czliwością i poszedł sobie.

Od tej chwili nauczyłem 
się mówić zawsze „ja" i „ja- 
wohl“.

W  rozmowie z Eckerma- 
nem stosowniejszą rzeczą by 
to powiedzieć „jawohl" i lek 
ko w głosie uwydatnić wła
sną godność, popartą jak 
wiadomo plackiem z kru
sz onką.

Więc rzekłem „jawohl" 1 
poszedłem na dobre koman
do. Było nas czterech no
wych: ja, Hilary Maliszew
ski, onże Hipcio albo „sta
rosta", Józef Łuczak i jakiś 
harcerz.

Szrajber udzielił nam 
przedtem cennych pouczeń.

„Angorazucht" dostarcza 
króliczego puchu, z którego 
robi się kamizelki dla LuU- 
waffe. Praca ważna, odpo- 
wiedzalna. Będziecie hodo
wali króliki, ale nikt nia 
musi wiedzieć, że się na tym 
nie znacie. Jak kapo zapy
tał. coście robili na wolnoś
ci, odpowiecie, żeście byli 
królikarzami.

— A potem? — zapytałem 
nieśmiało.

— A potem się okaże. Za
wsze macie pięć minut wię
cej do życia, — Szrajber z 
powagą podniósł do góry 
wskazujący palec. — Pięć mi
nut to w obozie wiele.

Fajne komando! Potrafi
łem oceniać należycie u- 
śmiech fortuny: natychmiast 
odpaliłem szrajberowi ka
wałek placka.

Nazajutrz jak zwykle «* 
godzinie piątej rano gong 
zerwał mnie z pryczy. W y
dawało mi się, że dźwięczy
— Ang, Ang, Angorazucht. 
Wymaszerowsłem z czterna
stką na apelplac. Esesmani 
zliczyli więźniów, Rapport- 
flihrer zameldował komen
dantowi stan obozu, po czym 
rozległo się donośne „Ar- 
beitskommando formieren!" 
Podniósł się ze wszystkich 
stron wielojęzyczny jazgot i 
rwetes. Więźniowie pędzili 
do swoich grup. Ci ze sztaj- 
buchu starali się zająć lep
sze miejsce w pierwszych 
szeregach kolumny. Żeby do 
stać się do możliwej roboty. 
Plac apelowy kotłował się i 
wrzeszczał.

Pilotowani przez szrajbe- 
ra z czternastki udaliśmy się 
spokojnie w kierunku kuch
ni. Tu bez przepychania się 
i krzyku stawało królicze ko 
mando. Z kuchni zabierano 
dla królików odpadki, tym 
tłumaczyć należy miejsce 
zbiórki.

Królikarze prezentowali 
się godnie, stali w nieprzy
muszonej pozie 1 przerzu
cali się niekiedy dowcipa
mi na temat obozowego pleb 
su.

Szrajber zameldował 
nowych", Dołąezyiem na 

końcu.
Po chwilt kapo bez bicia 

1 wvmyślania dał rozkaz 
wymarszu. Więźniowie pod
ciągnęli się 1 spokojnie prze 
strzegając „Tritt und 
Schritt" wyszli z obozu. 
Przed wartą zdjęliśmy na 
komendę czapki. A że moro
we komando — „Miitzen 
ab“ poszło jak z płatka.

Kroczyłem w szeregach z 
ufnością i co tu ukrywać, z 
przyjemnym uczuciem, że się 
nie pracuje byle gdzie.

Komando królicze nie wy
chodziło przez główna bra
mę w kierunku południo
wym. co miało swoje znacze
nie. Bo to wyjście prowadzi
ło przez murowana jedno
piętrowa wartownie zwana 
Schuhtnusem. Przy niej sta
ły gromady zawsze rozwście

czonych esesmanów z Seidle 
rem na czele i ujadały groź
ne psy. Nigdy nie wiadomo, 
co w takiei sytuacji może się 
wydarzyć. Dalel. w miejscu, 
gdzie wchodziło się na bitą 
drogę z St. Georgen do Ma
uthausen siedziały na slu
pach dwa olbrzymie kamien
ne orłv. Trzymały w szoo- 
nach swastykę, no i moje ży
cie. Orły zostały wyciosane 
przez naszych więźniów. 
Symbolizowały potęgę Trze
ciej Rzeszy, były upite 
krwią.

„Angorazucht" maszero
wało, że tak nowiem, bar
dziej kameralnie. Bramą nie 
opodal kuchni. Mniej tu by
ło pompy i grozy. Droga 
wiodła na północ, równole-

czystel perspektywie. Po 
prawej stronie widziałem 
wysokie wzgórze pokryie 
świerkowym lasem, Ta część 
krajobrazu jakby Spieszyła 
sic ookazać nam 1ak najwię
cej Diekna. gdyśmy przecho
dzili. Jakby tym pięknem u- 
siłowała odrodzić w ludziach 
to, co zniszczyła zbrodnia.

Króliczarnia zajmowała 
dość rozległy obszar zadrze
wiony i rozkwiecony. Ni to 
sad z trawnikami i kwiata
mi. ni to nasieka ze spokoj
nym bzykaniem oszozół. 
Ścieżki czyściutkie, wysypa
ne żółtym piaskiem. Wszę
dzie widziało sie gospodar
ność. znana niemiecką schlu
dność.

Co prawda, z ta samą sta-

gle do kamiennego muru o- 
bozowego z wieżyczkami. W 
tym kierunku niedaleko od 
obozu znajdował sie Indu- 
striehof. Nazwa ta obejmo
wała zespół warsztatów rze
mieślniczych: stolarzy, szew
ców. krawców, dacharzy itp„ 
Werkmagazin. Efektenkam- 
mer i właśnie króliczarnię.

Było lato. Poranek pięk
ny. Za mna. gdv sie ukrad
kiem obejrzałem, śnieżyły 
sie Alpy widoczne dobrze w

rannościa układano w Gu
sen 1 palono setki pomordo
wanych. Ale w tej chwili 
wolałem o tvm nie myśleć. 
Wchodząc do raju. nie wspo
minaj piekła. A króliczarnia 
do  zatłoczonej kwarantannie 
z zaplutym placem przed 
czternastym blokiem czyniła 
wrażenie rajskiego zakatka. 
Zielono i kolorowo! Łeb za
drzesz do górv — niezmąco
ny. niepokalany lazur. Cza
sem na to niebo wejdzie bia

ły obłoczek i jakby zawsty
dzony czym orfidzej czmych
nie. Raj, albo co najmniej 
sielanka.

Tylko gdy się oczy ześliz
nęły z gładkiego jak kry
ształ nieba w bok — kamie
niołom. W kierunku północ
no-zachodnim orzez drogę, 
blisko znajdował sie stein- 
bruch Gusen. W upalnym 
słońcu zdawał sie płonąć og
niem. Wydarte dynamitem 
kamienne trzewia. Całe bloki 
granitu, ogromne, pałające, 
pięły sie ku niebu. Po tych 
rozżarzonych piekielnych 
kręgach snuły sie szeregi 
więźniów. Dochodził krzyk 
pomieszany z jazgotem pne
umatycznych świdrów. Ka
mieniołom żarzył sie w słoń
cu, mrowił sie ludźmi i grze
chotał żelastwem... Piekło!

Więc sielanka z królikami 
była oozorna. Tuż krążyła 
śmierć. Lecz wchodząc do 
raju nie wspominaj piekła. 
M'ałom pracować wśród kró- 
likarzy, a nie w sztejnbru- 
chu. Zegnajcie diabły, do 
piekła mam ezas!

Półtora tysiąca białych, 
puszystych królików hodo
wano z, troskliwością, iakiej 
w Gusen nie zaznał czło
wiek, Każdy białek miał od
dzielne pomieszczenie. Klat- 
ki stały w trzech długich 
rzędach, a każdy był dwu
piętrowy Z daleka odnosiło 
sie wrażenie, że to iakieś 
bardzo wysokie ule.

Rzuciłem ciekawie okiem. 
Tu i tam migały długie słu
chy. Nie opodal pukały w 

siatkę białe pyszczki.
Ale nie wypadało ml się 

gapić. Następował uroczysty 
moment przyjmowania ..no
wych".

Komando nie było liczne, 
coś około trzydziestu więź
niów. Sami Drawie Polacy. 
Przeważały trójkąty czerwo
ne. więc polityczne.

Kapo bvł „czerwony". Po
lak. Przed woina służył w 
wojsku jako chorąży. Jesz
cze teraz w masywnej zwa
listej postaci wyczuwało się 
charakter wojskowego. Po
chodził ze Śląska, jak wielu 
Polaków na stanowiskach 'Ir 
Gusen, i nazywał sie z chło
pska — Gałata. Na imię 
miał, zdaje się, Franciszek.

Wiedziałem z opowiadania 
starych lagrowców. że jaki , 
kapo, takie komando. Byłem 
zaciekawiony. A czy szraj
ber z czternastki nie prze
chwalił? Jak tu będzie?

Ale otoczenie rodaków, 
czerwone winkle. twarz Ga- 
łatv raczej dobroduszna, 
ełowa choć ogolona zdradza
jąca siwiznę (wiek powagi i 
dobroci dodaje!) — podnio
sły mnie na duchu. Na pew
no nie będzie tu źle!

D. c. n.

dano półtora miliona jej e- 
grempiarzy, zarobiono na 
czysto „chłodny milion".

Inny przykład „clarkoli". 
Frankie Avalon jest pięknie 
prezentującym się chłopcem, 
podobnie jak DaHn, Anka, 
Fabian, Głosiki mają sła
biutkie, ale podobają się 
dziewczętom. I01vis Presley 
służy w wojsku, ktoś go mu
si zastąpić. Cóż z tego, że 
wymieniem panowie nie po
trafią śpiewać? Kio z mło
dej Ameryki zna się na mu
zyce, gdy się ją od lat kar
mi rock and ro'łern? Słu
cha się wycia Fabiana czy 
Avalona na koncercie, pan
nice w wieku lat trzynastu 
mdleją z zachwytu. Avalon 
jest więc popularnym pio
senkarzem —< ale nie umie 
śpiewać! Jak go skomercja
lizować, jak zarobić na jego 
popularności9 Bardzo pro
sto: piosenkarze X czy Y 
mają piękny głos. ale z uro
dą jest nieco gorzej. Tych się 
wynajmuje, oni śpiewają, 
ich głos idzie na płytę — tył' 
ko na etykiecie zamiast na- 
7,wiska pieśniarza X wsta
wia się nazwisko Fabiana. 
Rośnie sława na cały św it
— i gdyby nie jakiś wśeib- 
ski dziennikarz któżby się o 
tym dowiedział?

„Royala" to udoskonalo
na forma „payoli". ugrzecz- 
nicna, bezpieczniejsza, Zu- 
oelnie jak w kradzieży—gdy

skradziono sto zł to kra
dzież. gdy sto tysięcy to de
fraudacja, gdy milion to 
malwersacja.

„Girlola" to forma „pa
yoli", w której jednak za
miast gotówki płaci się uro
dziwymi panienkami. Bar
dzo popularna rzecz na zja
zdach i obradach związku 
muzyków, aktorów i spike
rów radiowych.

A wśród tego bagienka 
tkwi amerykańska młodzież. 
Żyje ona radiem i telewizją. 
Z telewizji czerpie 75 proc. 
swych rozrywek. Bez radia 
młody Amerykanin, ten w 
wieku od lat czternastu do 
dziewiętnastu, nie potrafił
by żyć. Pod oddziaływa
niem radia młodzież tkwi 
prźytiajmniej cztery godzi
ny dziennie. Młodzież szkól 
średnich bez radia nie po
trafiłaby chyba przeżvtf 
dnia! Radio hałasuje, wrze
szczy na okolicę, bębenki 
pękają w uszach, ale tylko 
wtedy „teenagers" czują się 
w swoim żywiole, i wtedy 
najlepiej się odrabia lekcje, 
czyta 1 pisze rozmawia ' 
plotkuje i rozmyśla. Spró- 
bójcie tak wyłączyć ten wrza 
skliwy aparat — spotka was 
fala protestów 1 próśb—bez 
hałasu bowiem, jakie wy
twarza radio, młoda Amery
ka me wyobraża sobie dnia.

Telewizja oddziaływuje na 
dzieci, rodziny z gromadą

dzieci koncentrują całe swo- 
życie, układają plan współ 

życia rodzinnego wokół te
lewizora, który jest cen
trum nie tylko mieszkania 
i najważniejszym meblem w 
domu. ale również i dyktato
rem poczynań i zamierzeń.- 
Na miliony chyba można by 
policzyć rodziny, które je
dzą obiad „telewizyjny" zło
żony z łatwych do przyrzą
dzenia i podania potraw; 
Poszcególni członkowie po
żerają je bez zastanowienia 
się, zapatrzeni w.- szklany 
ekran telewizorn Jak wrona 
w gnat i sfasłuchani w bo
haterskie przygody jakiegoś 
utrapionego kowboja. Onże 
sam. w pojedynkę, pokonał 
brygadę złoczyńców i dwie 
dywizje Indian, zdobył ser
ce bogdanki 1 gdy nieboga 
mdleje i pada mu w objęcia 
nasz bohater całuje swą ły
są kobyłę, powiewa kapelu
szem na pożegnanie i odjeż
dża na zachód od Peco I od 
Waco po nowe przygody, któ 
rych ciąg dalszy zobaczycie 
za tydzień — same time, 
same stątion — a tymcza
sem klinujcie pigułki świę
tego Albana jako najlepszy 
środek na przeczyszczenie 
(pigułki św. Albana opłaca
ją koszt tego programuj.

Z tego wszystkiego coś mu
si przecież pozostać w u- 
myslach młodzieży. Urabia
no swoje poglądy, swą mo

ralność według wskazań 
swych bohaterów. Oddzia
ływacie radia t telewizji mu 
si znaleźć więc jakiś odpo
wiednik w życiu codziennym 
w obyczajach, w światopo
glądzie młodzieży amery
kańskiej. Jakie ono jest, 
czym się wyraża?

Trudno znaleźć odpowiedź 
całkowitą i zupełną, trudno 
też upraszczać czy uogól
niać (chociaż, niestety uo
gólnianie jest zwykle losem 
korespondenta zagraniczne
go).

Wpływ radia i wpływ tele
wizji na młodzież amery
kańska nie jest, niestety, 
dodatni. Albo dokładniel — 
rzeczy dodatnie, jakie radio 
I telewizja dają. sa anulo
wane wpływem rzeczy złych. 

Pominę 1uż tutaj sprawę 
smaku arlvstvczpeao i upo
dobań muzycznych. Gotów 
jestem zapomnieć urabianie 
młodych ludzi w duchu po- 
eardv do innych ludzi, na
sycanie ich i)mvsłów trsm- 
tadractwem i Dvchą. nakła
nianie w kierunku konser
watywnym. Szkoła żvc'a na
uczy tvch łudzi liberalizmu, 
wybije Im z cłowv zacho
wawczość Wolvw iednak 
na moralność i na obyczaje 
młodzieży Iest szkodliwy 1 
t.o trudno wvbaczvć.

Ten zadziwiaiacv wnłvw 
radia i telewizji na mło

dzież amerykańską zauważo
no podczas pierwszych przę
śl uchań w Komisji Kongre
sowej USA. Wykrywano rze
czy rewelacyjne i oburzaia- 
ee. Największy z bohaterów 
tliuzowych. Charles van Do- 
ren. został zdemaskowany 
jako o s z u s t .  Sławny p is a r z ,  

syn s l a w n e e o  p o e ty ,  d y r e k 

t o r  programu telewizyjnego, 
lektor Uniwersytetu Colum
b ia .  okazał sie szalbierzem, 
k t ó r y  w  zmowie z  innymi 
n a b i e r a ł  s D o łe c z e ń s tw o . Pra
sa udawała sniew. starzy 
wrzeszczeli, ołakali nad u- 
D a d k ie m  D o l i t v c v  — ci od 
payrolłi — ale młodzież nie 
protestowała, raczej owacyj
nie witała Van Dorena jako 
b o h a t e r a .

Zupełnie nodobna była re
akcja młodiieży na rewela
cje dochodzeń w sprawie 
payoli. clarkoli. royoli. eir- 
loli. Amerykańska młodzież 
nie uważa tvch skandalicz
nych rzeczy za moralnie złe. 
co wlecei. w większości u- 
waża ie za usprawiedliwio
ne I moralnie dobre. Insty
tut Gilberta. za1muiaev sie 
całkowicie badaniami spraw 
młodzieży 1 orzenrowadzaia- 
ev ankiety i badania opinii 
młodzieżowe! I tutaj prze
prowadził swe własne bada
nia I uiawnił niezwykle cie
kawe zjawisko: zaledwie 20

proc. młodzieży amerykań
skie! uważa że oszustwa i 
nabieranie ludzi w qu:zo- 
wvch programach telewizyj
nych sa moralnie złe, zaled
wie 3 proc. uważa, że winni 
tych przesteostw nowin ni 
być pociągnięci do odpowie
dzialności sadowej Sytuacja 
wokół skandali radiowych - 
payoli. clarkoli. rovoli. gir* 
loli jest jeszcze gorsza — 
tylko 8 proc. amerykańskiej 
młodzieży uważa, że branie 
nieniedzy za granie poszcze
gólnej Dłyty. branie łapó
wek, oszukiwanie społeczeń- 
stwa orzv nomocv fal radio
wych. które w teorii należą 
do całeeo społeczeństwa, iest 
moralnie eodne Dotepienia. 
92 proc. uważa, że nic zloco 
się nie stało, wszystko iest 
w porządku, a cel uświęca 
środki. Celem iest zdobycia 
nieniedzy — któż więc prze
biera w środkach?

Od demonstracl! pewnych 
poglądów do praktyki droga 
nie jest bynaimniei bliska, 
ale 1 tutaj młodzież poczyna 
ją z łatwościa przebywać.

MAREK KONOPKA

t r



W tym  ty g o d n iu  
obejrzym y

Warto obejrzeć

Krótka rozmoira
z e  s p c a h e r h ą

J A D WI G A  P I Ą T K O W S K Ą
— Do niedawna jedynie film 

gwarantował popularność każ
demu, kto wielokrotnie ukazał 
się na srebrnym ekranie. Te
raz doszła telewizja. Twa
rze speakerów Warszawy, 
Łodzi, Katowic są nam tek 
dobrze znane, że często 
spotkawszy na ulicy War
szawy Wicherka, czy Irenę 
Dziedzic kłaniamy siię im 
szarmancko. Czy pani również 
miata takie przypadki? — zwra 
camy się z tym pytaniem do 
speakerki .Łódzkiej Stacji Te
lewizyjnej Jadwigi Piątkow
skiej.

— Oczywiście, choć skąpe ra 
my programu nadawanego 
przez Łódź nie pozwalają nam 
lak długo gościć na antenie 
jak np. speakerom warszaw
skim, stąd widzowie znają nas 
gorzej. Ponadto n ij jestem 
przecież jedyną w Łodzi 
speakerlcą. Jest nas piątka, w 
tym cztery panie. Ale często 
kupując coś w sklepach, czy na 
ulicy widzę, że poznają 
mnie z ekranu

— Jak często wypadają pani 
dyżury?

— Mniej więcej dwa razy w 
tygodniu i trwają przez cały 
program.

— Speakerzy w naszej tele
wizji ukazują się zawsze na 
ekranie w pozycji siedzącej 
i widoczni są tylko do poto
wy. Czy nie sądzi pani. żc 
strona wizualna zapowiedzi 
winna być urozmaicona tzn. 
speaker, czy speakerka, po

winni być pokazywani w uję
ciach stosownych do anonso
wanego tematu. My np. żatuje 
my bardzo, że pozbawia się 
nasze panie możliwości poka
zania nóg...

— Odpowiem najzupełniej 
prywatnie: sądzę, żc niewąt
pliwie urozmaiciłoby to pro
gram. Np. w telewizji czeskiej 
stosuje się szeroko pełne pla
ny, speaker, czy speakerka raz 
siedzi w fotelu, stoi, podcho
dzi do kamery, ma prawo d'J 
dyskretnego gestu, który bar
dzo pomaga. Ale trzeba pa
miętać o dodatkowym kłopo
cie, o talentach, o fryzjerze, 
który urzędowałby na miej
scu, o charakteryzacji. To 
wszystko kosztuje. Telewidzo
wie, jednak jak miałam moż
ność przekonać się nieraz, bar 
dzo zwracają uwagę na wy
gląd, uczesanie, ba nawet na 
samopoczucie speakera. Kiedy 
im eoś nie konweniuje natych 
miast dzwonią i zwracają uwa 
gę inspektorowi programu. 
Tak samo jest w wypad
kach pomyłek...

— Ostatnie pytanie, z Innej 
beczki. Jak długo pracuje pani 
w telewizji łódzkiej 1 jak pani 
tam trafiła.

— Trafiłam dzięki „Expres- 
sowi“, który dwa lata temu 
zorganizował konkurs na spe- 
akerkę telewizyjną. Poszczęści 
ło siię i przeszłam No i tym 
samym pracuje już dwa 
lata.

Przede wszystkim po
twierdzamy odbiór b. do
brej adaptacji telewizyjnej 

spektaklu teatru im. Jara
cza — farsy Flersa i Cail- 
laveta „Ładna historia'* Po 

długim okresie chudym 
piątkowy wieczór w TU, 
dzięki telewizji łódzkiej, był 
nareszcie tłusty — udany 
Prezentowanie w TV spek
taklów teatralnych, które 
schodzą już z afisza jest 
pomysłem ze wszech miar 
godnym pochwały. Oczeku
jemy na następne! Reżyse
rem wersji telewizyjnej 
..Ładnej hisitorii" był Ta
deusz Worontkiewicz.

A teraz co najbliższe dni 
niosą.

Czwartek 4 sierpnia

18.55 „Tele-Echo". 19.30 
Dziennik telewizyjny. 19.55 
PKF. 20.05 Film fabularny 

prod. francuskiej „Za kuli
sami" od ilu lat dozwolony 
— nie podano. 21.45 Ostat
nie wiadomości.

kumentalny prod. francus- 
k.ej pt. „Świat milczenia". 
19.10 „Paragraf i fajka". 
19.30 Dziennik telewizyjny. 
20.05 Program tygodnia z 
Łodzi. 20-20 Film fabularny 
prod. polskiej (dozwolony 
od lat 18) „Dom na pu
stkowiu". 22.00 Ostatnie 
wiadomości. 22.05 Wesoła 
arena — program rozryw
kowy.

Entuzjastom lotnictwa po- 
lecijny arcyciekawą wysta
wę Aeroklubu Łódzkiego 
(pierwsza tego typu wysta
wa w Polsce) pt. „Lotnictwo 
Polskie w walce z faszyz
mem".

Ekspozycja czynna jest w 
lokalu przy ulicy Piotrko
wskiej 12 a składa się na 
nią szereg dokumentalnych

Piątek 5 sierpnia

18.35 Program publicystycz
ny z Łodzi pt. „Nowe ma
szyny — nowi ludzie". 19.05 
Recital śpiewaczy Zofii Ja- 
nukowicz. 19.30 Dziennik 
telewizyjny. 19.55 Druga se

ria filmu fabularnego pro
dukcji radzieckiej pt. ,.SIo_ 

stry‘‘ (film dozwolony od 
lat 16) 21.25 Ostatnie wia

domości.

Sobota 6 sierpnia

17.30 (znakomity) Film do-

Co przyszłość niesie?

Od 25 sierpnia 
Olimpiada 1960 w TV

Pod koniec Sierpnia Łódź 
w programie cgolnopolskim 
przeprowadzi transmisję z 
Operetki Łódzkiej. Obejrzy 
my raz jeszcze wraz z całym 
krajem operetkę „Bal w 
operze".

Miłośników sportu ucieszy 
wiadomość, że od 25' sierp 
nia codziennie w programie

telewizji, a czasem nawet 
dwa razy dziennie, oglądać 
będą mogli bezpośrednio 
transmisje 7. Igrzysk Olim 
pilskich w Rzymie. Telewi 
z.ja Polska otrzymywać bę
dzie relacje poprzez system 
Interwizji, czyli zespól stacj1 
telewizyjnych należących do 
krajów demokracji ludowej.

Uwagi na marginesio

Pospolite ruszenie na IV
Gdybyśmy nic znali nie- 

lckkich warunków pracy 
naszej XV rąbnęlibyśmy 
pięścią w stół i krzyknęli: 
do pioruna dość tej zabawy, 
róbcie coś, ruszajcie się pa
nowie z tamtej strony na
dajnika! W telewizji, jak 
wszędzie jest splocik. Ten 
splocik utrudnia poruszanie 
się. Pod określeniem splo- 
riku rozumiemy cały szereg 
zazębiających się zagadnień 
natury pcrsonalno-finansó- 
wo-artystyczncj, jak równie4, 
genera.nego stosunku władz 
do telewizji w ogóle. Nic 
będziemy rozplątywać tego 

splotu, bo ani nas do 
tego nie powołano ani 
zadaniu nic podołamy. 
Przypuszczalnie tak się 
mówi wokół, jesień po
winna przynieść radykalne 
zmiany w telewizji. Bo dłu
żej trwać w tym bezruchu 
nie podobna. Ostatnio każda 
niemal gazeta i tygodniki 
kulturalne .napadają na pro
gram TV, dostrzegając w 
nim masę braków Jeśli dwa 
lata temu, telewizja była 
rzeczywiście zabawką, wi
dzowi wystarczyło, że świe- 
cii się ekran i coś się tam 
poruszało, gadało, to teraz 
jest to jeden z najpoważ
niejszych instrumentów od
działywania kulturalnego 
i politycznego na wielo
milionową rzesz*, widzów, 
to środek dotarcia z infor- 

| mac ją. spektaklem teatral
nym i komentarzem poli

tycznym na zapadłą pro
wincję. Telewizja chwyciła, 
zdobyła i zdobywa widzów 
teraz więc kolej na małe po
rządki w zespołach przygoto
wujących ten program. Ho 
wszystkie znaki na niebie, 
ziemi, a głównie na ekranach 
telewizorów wskazują od da
wna na to, żc prócz paru ro 
dzynków przez cały tydzień 
program TV jest mdły, jak to 
określa Alina Grabowska* w 
„Glosie Robotniczym" „Nudy 
na pudy". Nie będziemy zaj
mować się tu analizą przy
czyn tego stanu rzeczy, zacy
tujemy jeno lragmencik arty
kułu Jerzego Ilordyńskiego 
z 444 numeru „Życia Literac
kiego" pt- „O telewizji bru
talnie".

. i wkroczyliśmy na pol
ską drogę teł e wiz mu. Nikt 
wówczas nie wierzył w trwa- 
lość i znaczenie instytucji 
Stała się ona przytułkiem dla 
wygnanych. Ryla dowode.m 
najwyższego humanitaryzmu. 
Jeśli już ktoś zupełnie ..wy
siadał" na urzędzie czy w 
radio-dawano go do telewizji. 
1 zanim sie który ze spryt
niejszych obejrzał-wszystkie 
posady byly już zajęte, a ma
ły ośrodek stal się poważnym 
faktorem łaskotania ludz
kiego czasu".

Program telewizyjny, tak 
bardzo ostatnio krytykowany, 
robią, proszę państwa, ludzie. 
A nie krasnoludki, które choć 
podobno są na świecie, oozo- 
stają niewidoczne.

zdjęć, plansz, map itp.Z8in- 
teresowani znajdą tam nieo
mal pełny przekrój przez 
historię polskiego lotnictwa 
ostatniej wojny.

Wystawę szczególnie gorą
co polecić można młodzie
ży jako że zainteresowanie 
lotnictwem jest wśród naj
młodszej generacji niemałe.

Goście w Łodzi
Ostatnio na zaproszenie

Towarzystwa Przyjaźni Pol
sko-Radzieckiej i Związku 
Bojowników o Wolność i 
Demokrację gościli w na
szym mieście: przedstawi
ciel ambasady NRD pułkow
nik A. Pfennig. dyrektor 
Ośrodka Informacji NRD 
Bendix oraz korespondent 
radia niemieckiego redaktor 
Dreschler.

Goście uczestniczyli rów
nież w spotkaniach z łódz
kim społeczeństwem.

Muzeum brzydoty
2 radością stwierdzamy, 

że nasze notatki nie mijają 
bez echa. Dlatego też w dal* 
szym ciągu będziemy wska
zywać palcem na przykła
dy szmiry i złego 6maku.

Dziś znów mamy prześli
czny kwiatek z łączki ,.de- 
koratorskiej“. Otóż w witry
nie Zakładu Reparacyjnego 
pończoch przy ul. Piotrko
wskiej 31 wystawiono celem 
reklamy dwie wyjątkowo 
mało powabne damskie nóż
ki z papieroplastyki.

„Odgłosy" wiele w życiu 
widziały ale z tak nieumie

jętną 1 nieestetyczną rekla
mą zdarza się nam spotkać 
po raz pierwszy... Oby po raz 
ostatni.

Kilka domów dalej znaj
duje się niewielki prywat
ny sklepik będący klasycz
nym panopticum brzydoty. 
Porcelanowe figurynki w 
mdłych kolorach, pseudoe- 
gzotyczne maseczki i inne 
brzydactwa...

Skoro jednak sklepik e- 
gzystuje już parę dobrych 
iat widać nabywców nie 
brak. Smutne.

Czterdzieści tysięcy
Czterdzieści tysięcy Po

znaniaków oklaskiwało nie
dawno „Wesele łowickie" w 
wykonaniu znanego już w 
kraju i zagranicą Łowickie
go Zespołu Pieśni i Tańca.

Niezmiernie nas cieszy po
wodzenie zespołu i życzymy 
mu dalszych sukcesów ale...

po skrupulatnych oblicze
niach okazało się, że napra
wdę wiele już razy „księ
życ odmienił się złoty" kie
dy to ostatni raz „łowicoki" 
występowali w Łodzi. A prze 
cież my też nie od maco
chy...

Bestsellery miesiqco
I  oto znów mamy listę

najciekawszych książek mie
siąca, książek, które jak nas 
poinformowano w księgarni 
„Pegaz" cieszą się wśród ło
dzian ogromnym wzięciem.

A więc przede wszystkim 
przezabawna ańtologia J u 
liana Krzyżanowskiego i Ka

zimiery Żukowskiej-Bilip pt. 
„Dawna facecja polska" wy
dana przez Państwowy In 
stytut Wydawniczy w na- 
kiadzie 10.000 egzemplarzy. 
Cena raczej umiarkowana— 
50 złotych. Jest to zbiór ane
gdot. parodii, listów, komi
cznych kazań, igraszek sło

wnych i żartów, którymi ba
wiono się w minionych stu
leciach. Wartość zbioru po
dnosi jeszcze fakt, że więk
szość materiału (głównie z 
XV II i XV III wieku) publi
kowana jest po raz pierw
szy.

Powodzeniem cieszy nłę 
również wydana także przez 
PIW (nakład 15 tys., cena 
20 złotych) powieść mato u 
nas znanego pisarza czeskie
go Frantiska Kozika pt. 
„Ostatni z pierrotów". Książ 
ka jest opowieścią o losach 
cyrkowego pierrota (z pocho
dzenia Czecha) w okresie 
Francji ponapoleońskiej.

Józef Bieniarz wydał na
tomiast w ..Ossolineum4* 
książkę o trochę innym cha
rakterze niż sygnalizowane 
powyżej. „Gabriela Zapol
ska" jest biografią znanej 
pisarki, osnutej na podsta
wie autentycznych dokumen
tów, listów, notatek osobi
stych. pamiętników...

Nakład niezwykle mały, 
bo zaledwie 4.800 egz. Radzi 
my więc pośpieszyć się ?. na
byciem tej naprawdę pasjo
nującej książki. ,



F O R D
Niemiecka 
Republika  
Federalna

Niemiecki oddział znanych amerykańskich Zakładów 
Forda (Ford Motor Company). Producent: Ford-Wcrke 
A. G., Henry Ford-Str. I, Kóln-Niehl, Bundesrepublik 

Deutschland.
FORD TAUNUNS 12 M. popularny wóz średniej klasy. 
Silnik 4 cyl. rzędowy o poj. skok. 1172 cm') i mocy 3B 
KM (DIN) przy 4.250 obr/min. Stosunek sprężania

Eberhardt Holz

6,8:1. Skrzynia biegów 4 przekładniowa (TI, III 1 IV 
bieg syncht-on.), wzg. 3 przekładniowa (wszystkie biegi 
synchron.); przekładnia biegów przy kole sterowym. 
Hamulce hydr., chłodzenie wodą. Zbiornik paliwa o 
poj. 34 1., bateria 84 Ah, instalacja elektryczna 6 V. 
Nadwozie 2 drzwiowy kocz o ciężarze suchym 821 kg 
wzgl. kombi (Station Wagon) z dodatkowymi drzwiami 
z tyłu o ciężarze suchym 898 kg i nośności 500 kg. 
Ogumienie wym. 5.00-13, zużycie paliwa ca 8,1 1/100 
km, szybkość maksymalna 110 km/godz. kombi 105 

km/godz.).

W swoim czasie przedsta
wiliśmy już w naszej ru
bryczce tego świetnego hu
morystę zachód nioniemitM'- 
kiego (n. b. podano wówczas 
błędnie jego imię — Carl, 
zamiast K b c r h f t r d  t). 
Iłrukowane wtedy torty u- 
kazywaly śmieszność ludzi, 
uwikłanych w zadziwiający 
splot przypadków, ludzi po
konywanych przez złośli
wość przedmiotów mart
wych.

Ostatnio Holz odmienił 
nieco temat i „filozofię" 
swojego humoru. Zaintereso
wali go bohaterowie bar
dziej „aktywni", którzy w 
każdej okoliczności chcą so
bie poradzie. Oczywiście — 
zawsze przy tym popadają w 
przesadę, a następnie... w 
jeszcze gorsze tarapaty.

Tym większy efekt ko
miczny osiąga Holz, że ja
ko bohaterów obrał sobie lu
dzi. którzy z racji swego za
wodu ni u s z ą być aktyw
ni, a nawet g r o ź n i :  po
licjantów i gangsterów. Po
stawienie zaś właśnie grol- 
nego stróża porządku w sy
tuacji dwuznacznej, albo też 
równie groźnego oprvsv.ka 
na krawędzi katastrofy — 
rodzi zawsze nieodparty 
efekt komiczny.

2arty Holza, do niedawna 
tylko sporadycznie dociera
jące do Polski — są teraz, 
znacznie łatwiej dostępne.

I Z  Y  G M  U  N T Nasze 
orędzie 

■ (fQ naroclu 
czytającego 
„bdgłosy“

8r 1 *c» t-W-.k■»&: -if ,

Myli się ten, kto twier
dzi, że życie felietonisty, 
publicysty słodkie jest jak 
lukrecja... Że nie jest słod
kie, tego dowodzi list otrzy
many przeze mnie przed 
Jaty a taką treścią wypeł
niony:

Szanouiny Panie Redak
torze!

Piszę do Pana na masty* 
nie tylko jednym palcem, 
bo na więcej Pana nie sza
cuję...

Bardzo mnie się podoba 
sposób pisania tych 
etn, którymi nas Pan 
traktujesz... Od kilku mie
sięcy calu nasza kamienica 
.iest przekonana, ze zbutwia
ły nietf wiecej miałby do 
Powiedzenia niż Pańska 
Osoba .. Czy to przypadko
wo nie Pan napisałeś tę 
fantattyemn bzdurę o mrc- 
^ci tuifaminou>ej doktora 
Kuliabki po której tkankf 
nogi czy brzucha zrnitaią 
się z tkankami nosa’ " fPi- 
oałem o tym rzeczywiście

w felietonie „Nosy na za
mówienie").

Jeśli Pan to pisałeś, tó 
śpieszę Panu oznajmić, i i  
wiecheć słomy o wiele zrę
czniej wypełniałby tę lukę, 
którą Pan starasz się wypeł
niać, Człowiecze!

A co nas obchod*zi, He 
Pan ma palców u rąk ł 
nóg!"' (Chwaliłem się istot
nie w felietonie „Proszę 
nas nie mylić z Bertoldem 
Schumanem", że posiadam u 
rąk i nóg tylko dwadzie
ścia palców, dwa łokcie, 
dwie pięści, a nie mniej 
i me więcej niż chce ży
czliwa mi lub nieżyczliwa 
propaganda!)“

Przejedź się Pan po in
nych, którzy tylko czekają 
na to. a nie przejeżdżaj si? 
po swej osobie, br> to tylko 
wstyd takie ubóstwo tema
tu.

Najlepiej, żebyś Pan mo
czył cod:iennie nogi w ole
ju — dla Pana wystarczy 
12 g<xl:. (nocą) — następ
nie stał na głowie prze* 12

godz. (dniem) i ja.k poczu
jesz smak oleju na języku, 
byś pozatykał wszystkie do
czesne otwory swego ciała, 
żeby olej przez nie nie wy
ciekł, lecz użyźniał Pańskie 
wyblakłe dowcipy.

Uznanie składam dla ar
tysty, który spłodził kary
katurę Pana. Kapitalny! 
Gęba Pańska jakby unurza- 
na W musztardzie!

Jeśli Pan tak wyglądasz, 
to serdecznie wieńszuję!.. 
Śmiały się z tego całe sute
reny a i jeden warszawiak 
omalo co, ze strychu nie 
zleciał!"

Cóż na taki list odpowie
dzieć? Najlepiej pozostawić 
go bez odpowiedzi.

Tak chętnie odpowiedzia
łoby siii w ten sposób: I 
ja wieiW.uję tego pięknego 
listu. Przez cale życie ni
gdy nie przestanę wierszo
wać .. Dla odmiany radzę 
czytelnikowi stanąć prv.ee! 
lustrem z wałkiem nad gło
wą i tak długo uderzać się 
wałkiem po ciemieniu, aż 
lustro pęknie... A jak pęk
nie, sprawić sobie inne i 
dawaj tego samego na no
wo!

R ENC1STCE W 
ODPOWIEDZI 

W tece posiadam także 
list tej treści:

Otóż humorzysta ten nawią
zał stalą współpracę z ty
godnikiem satyrycznym, wy
chodzącym w NRD — „Ku- 
Ienspiegel" — 1 niemal co 
tydzień drukuje tam porcję 
kapitalnych dowcipów.

(jert)

Szanowny po.nic Dochto- 
rze!

Mieszkam kątem w jed
nej z miejscowości uzdro
wiskowej... Jak 2 tego wy
nika, wspaniałe, mineralne 
powietrze, za łykanie k*ó- 
rego inni słono plącą, mam 
za darmo... Gratis także 
wam wszelkie wody zdro- 
jowe... Bezpłatnie patrzę na 
piękne widoki... Żylaki, ta
siemca mam też za darmo!

Czy nie jest ironią losu, 
że z tych samych darmoćh 
korzysta każda kanalia ży
ciowa, przebywająca do 
tych stron z zamiarem wy
dania dziesięciokrotnie 
wyższej kwoty, niż r e n c is t 

ka wydająca miesięcznie 
524 zł?"

Odpowiadamy: Nic j“st 
Ironią.. Rencistka n:e posU- 
da samochodu marki „Hud
son", spalającego 18 litrów 
bcnzvnv na 100 km, wsku
tek tego łącznie z benzyną 
i remontami nie kosztuje 
ją ten krążownik szos czte
ry tys. zł miesięcznie

Rencistka nie kupuje co
dziennie wędliny, wskutek 
tego nie jest zmuszona oo- 
dzienn e dopłacać za nie- 
doważki.. Rencistka nie od
daje bielizny do pralni, 
wskutek tego nie uozestni- 
czy w ogólnej puli strat, 
spowodowanej przedwczes
nym rozsypywaniem się 
tkanin... Rencistka nie nisz
czy sobie uzębienia słody
czami. wskutek tego nie 
jest zmuszona cieip’eć na 
nadkwasotę i wydawać ty. 
sięey na kosztujące plomby.

A w końcu i krótko mó
wiąc: Dlaczego zazdrośei 
Pani bliźnim posiadan a ta
siemca, skoro go sama po
siadasz? Czy już sezezła w 
Tobie nadzieja posiadania 
drugego selitera’ Świat 
luż ies-t przed Toba zam
knięty?

>

BIGOS HISTORYCZNY
w >
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CO BYŁO A N i e  D t s r .  
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(„Kurjer Łódzki" — Dzie :■ ni/c polityczny, społeczny i 
literacki, rocznik 1911. m-ce I-III, nry 25, 29, 35, 39, <1, 

48, 56)

PRZENIESIENIE STOLICY . . .  BRAZYLII

Siedziba władz rządowych ryzont) w Stanie Minaa Ge-
brazylijskich z powodu sta- raes. Wniosek ten uzast d-
lego niebezpieczeństwa wy- nił szczegółowo nowy Pre-
buchów rewolucyjnych w zydent najwyższego sądu
Rio de Janeiro, ma być prze- wojskowego, generał Bor-
niesiona do miejscowości man.
Bcllo Horizonte (Piękny Ho-

PO CENIE NIŻEJ KOSZTU.

Schmechel, Piotrkowska wano, Halki czarne alpago- 
98 oferuje: Roczna wyprze- we, Halki wełniane z kan- 
daż... Halki czarne jedwab- tom, Halki wełniane try.mt 
ne, Halki jedwabne hafto- od rubli 1.30 do rubli 10.

SOLIDNE OGŁOSZENIE

Jokohama. Pismo Karana* 
wa Schinbun zamieściło o- 
gtoszenie panny Hosn . -
sehl:

„Jestem młodą, piękną ko
bietą, o gęstych jak obłoki 
włosach, moje spojrzenie 
ma jedwabisty połysk kwia
tu, me brwi są na kształt 
wschodzącego księżyca. Ma
jątek mój starczy bym prze
szła z ukochanym słod'o 
priez życie, wpatrzona w

blask jutrzenki. Jeżeli znaj ^łowy marmur nie pokryje 
dę małżonka godnego, po- » „
dzielę się z nim mem mie
niem. Żyć będziemy razem Ogłoszenie wdzięczne, nie
szczęśliwi tak długot póki stety, u nas nie »pótykane..,

ILE SLOW ROCZNIE ...

Jeden z angielskich uczo
nych obliczył w przybliże
niu: człowiek mówiący szyb 
ko wypowiada w godzinie
29 stron druku w ósemce; 
jeżeli przyjmiemy, że na do
bę mówi* się trzy godziny, 
wypadnie G00 stron druku 
w jednym tygodniu, zaś w

roku — 52 tomy o 600 stro
nicach.

Nie odnosi się to do na
szych pań, których każda 
najkrótsza rozmowa do to

warzyszki", w druku zajęła
by większy „kieszonkowy" 
tom słownika o kilkuset 
stronicach....

OŚWIETLENIE ELEKTRYCZNE ŁODZI!

Wczoraj 14 lutego 1911 
roku — zapłonęły wreszcie 
na ul. Piotrkowskiej i Dziel
nej łukowe lampy elektry
czne. Dotychczas były ga
zowe. Nowe lampy łukowe 
płoną pośrodku, jak długi 
s-zereg jasmych księżyców i 
oświetlają znaczniejszą prze 
strzeń dokoła... Jeszcze tyl
ko uzbrójmy się w cierpli
wość — bo magistratowi 
nie śpieszy się wcale z u- 
rzeczywistnleniem kanaliza
cji i wodociągów w naszym 
mieście...

MAŁŻEŃSTWA NASZYCH TELEGRAFISTEK

Ostatni Okólnik dyrek' - słały jako pierwsze — pe-
ra Poczt i Telegrafu wzbra- tyeję do posła Rodiczewa,
nia kobietom, pracującym by się za niemi upominał,
na poczcie, wychodzenia za nadmieniając, i i  skutkiem
mąż za kogokolwiek prócz tego zakazu muszą żyć nie-
urzędników poczty i tele- jednokrotnie w związkach
grafu... niezalegallzowanych przez

Urzędniczki okręgu pocz- urzędnika stanu cywilnego* 
tow eg o charkowskiego wy-

RAJ DŁA BIUROKRATÓW

...Urzędnik portugalski ma 
swego pomocnika Na każ
dym prawie urzędzie znaj
duje się dwóch urzędników. 
Każdy z nich dostaje po
dwójna pensję — za urząd 
i za pracę. Pensja za urząd 
nie obowiązuje <Jo żadnych 
zajęć, jeśli zaś spełnia swe 
obowiąz,k! związane z urzę
dem zajęcia — skarb pań

stwa płaci mu podwójnie, w 
przeciwnym razie drugą pen 
sję odbiera jego zastępca. 
N w e t Dyrektorowie i pro
fesorowie uniwersytetów o- 
trzymują pensje urzędowe, 
a obowiązki swe pozosta
wiają często pomocnikom i 
wielu zastępcom. Urzęlr.icy 
mają tu raj biurokratyczny...

Redaguje Zenpdl O Wydawca: Wydawnictwo Prasowa i,Prasa 
Ołdzka" O Adres redakcji! LM t. Piotrkowska »#. rei. 244-7ł
W<inink1 prenumeraty! mtestecante tl . kwartalnie il U.— 
Redakcja nte «aiitówionvcn rękopisów nie iwraca O Prenu- 
-nerati; przyjmują wszv«tk1e placowkf pocztowe, llstonos7e 
Dra7 PD°1K „Ruch” — z zaznaczeniem na »,Odslosv*' O Druk: 
R3W Praoa” - Lńdi. Żwirki 17. O Zam. S.148. VT1. 60. R- 4



„Historia współczesna
«/ lócfzfcim a le lle r

Aleksandra Śląska pochy
lona nad wanną, zajęta pra
niem. Do łazienki wchodź: 
zatroskamy Emil Karewicz. 
Przez chwilę patrzy niezde
cydowanie:

— Jadziu, zostaw, wrócę 
wieczorem, to ci pomogę.

— Lepiej byś się postarał 
o to przeniesienie. — Od
wrócenie głowy profilem do 
kamery, w stronę Karewi
cza, smutny uśmiech. — Id i 
już. spóźnisz się do pracy.

Ta scena powtarzana jest 
kilkakrotnie. Najpierw, oczy
w iste, „na sucho" — próby.

Pani Wanda — jak tu nazy
wają reż. Jakubowską — 
ciągle niezadowolona. Na do
datek operator dźwięku na
rzeka, że metalowa pralka 
dudni i zagłusza dialog.

Po godzinie aktorzy grają 
bez zarzutu, .jod oralkę pod
łożono górę bielizny, żeby 
nie dudniła, a dla pewności 
— podczas mówienia pani 
Śląska ma nie trzeć, tylko 
namydlać prany kawałek. 
Można kręcić.

Absolutna cisza. Ujęcie 
powtarza się na wszelki wy
padek trzy razy Ido filmu

wejdzie najbardziej udany
kawałek taśmy). Polem Już 
tylko Marek Nowicki robi 
fotos. Gotowe.

Aktorzy odpoczywają, al
bo konferują z panią Wan
dą; kamerę przesuwa się na 
nowe stanowisko; trwają 
drobne przygotowania do 
nowego u;ęcia.

Za godzinę, za dwie, a mo
że za trzy przybędzie filmo
wi nowe dwadzieścia, albo 
trzydzieści metrów taśmy... 
(na całv pełnometrażowy 
film potrzeba około 3 tysię
cy).

Reżyser Wanda Jakubowska

Krystyna Kołodziejczyk i Mieczysław Stoor w jednej ze scen filmu „Historia współ
czesna"

C O  N O W E G O  
W FILMIE 

R A D Z IE C K IM ?
Podobnie jak n nas — 

również i w Związku Ra
dzieckim produkcja filmowa 
w okresie letnim przenosi si<; 
najczęściej na plenery. A 
jednak w największej ra
dzieckiej wytwórni „Mos- 
film" nie ma przest )ju.

Reżyser Skujbin, twórca 
znanego w Polsce ciekawego 
,,Okrucieństwa", kończę ztlję 
cia do swe<tc nowego lilmu 
pt. „Cudotwórcza !kona“. 
Scenariusz napisany został 
nu podstawie powieści Tion- 
driakowa pod tym samym 
tytułem przez samego pisa
rza.

Bohaterem jest pionier 
Rodka, zwyczajny, i  zadar

tym nosem, p‘r(rowaty wiej
ski chłopaczek, który pew
nego razu obok staicj cerk
wi odnalazł zakopaną w zie
mi ikonę. Fakt ten nabrał 
rozgłosu, pocili byt* wyko
rzystywany przez cerkiewne 
dewotki. Twóicy filmu po
stawili sonie za zadanie 
zwrócić uwagę społeczeń
stwa, że nawet w epucc roz
woju techniki, lotów kos
micznych — pozostał jesz
cze silny obskurantyzm i fa
natyzm religijny.

Główną r-l>; gra w tym 
filmie uczeń V klasy — YVo- 
łodia Wasiliew. Ekipa ma 
jeszcze do realizacji zdjęcia 
plenerowe w miejscowości

WOŁOD1 
ha ter fi 
ikona", 
chę do

„Historia współczesna" 
(scenariusz Jerzego Stefana 
Stawińskiego) jest dziewią
tym z kolei filmem autorki 
„Ostatniego etapu" — Wan
dy Jakubowskiej.

Przed kilkoma dniami za
kończono kręcenie zdjęć ple
nerowych w Tychach ko!o 
Katowic i ekipa realizatorów 
przeniosła się do Lodzi. Tu
taj, w atelier, w zaimprowi
zowanym w helenowskim 
parku — kręci się zd;,ęc:a 
wnętrz. Wyżej zanotowana 
scenka realizowana bv!a 
właśnie w hali sportowej 
„Społem" w Helenowie,

Treść „Historii współczes
nej"?

Młody człowiek pragnie 

wyjechać motorem na wy
cieczkę z dziewczyną. Ale 
brakuje mu ben/yny. Krad
nie więc z miejsca pracy ba
lon spirytusu metylowego. 
Zużywa tytko niewielką je
go część. Resztę natomiast, 
ukrytą w starej szopie, znaj
dują dwaj robotnicy: Bielas 
(Karewicz) i Jakubowski 
(Stoor). Sądząc, że to ..nor
malny spirytus", dzielą się 
po połowie. Bielas swoją 
część rozsprzedaje a Jaku
bowski? — u Jakubowskie
go jest akurat wesele...

Wołdaj, położonej wlro3 gę
stych lasów i Jezior.

Ostatnio coraz częściej ra
dzieccy filmowcy sięgają rlo 
dzieł Michała Szołochowa. 
Po udanych adaptacjach fil
mowych „Cichego Donu" — 
Gierasimowa i „Losu czło
wieka" — Bondarczuka, re
żyser Rajzman realizuje o- 
hcenie adaptację trylogii 
Szołochowa „Zorany ugór". 
Scenariusz napisali: Lultin i 
Szachmagonow. Główne ro
le kreują: Czernow, Chitia- 
jewa, Szmakow i Piotr Gle- 
bow, znany odtwórca posta
ci Grigoria Mtelechowa •/. 
„Cichego Donu". Stroną 
zdjęciową filmu zajmuje si>j 
operatom Fastowicz.

W drugiej moskiewskiej 
wytwórni filmowej, im. Gor
kiego. w realizacji jest mię
dzy innymi dramat obycza
jowy pt. „Kiedy ma się o- 
siemnaśeie lat". Reżyserem 
filmu jest tym razem ko
bieta — Fiedorowa, zaś ope
ratorem Polkonow. Scena
riusz. napisał znany scena
rzysta radziecki Jeżów. Te
matem filmu są złożone kon
flikty środowiska młodzieżo
wego, sprawy przyjaźni, 
pierwszej miłości etc.

Grają tu bardzo młodzi

aktorzy i debiutanci z naj
starszych klas 268 szkoły' 
moskiewskiej. Parę głów- j 
nych bohaterów odtwarzają i 
Tania Bogdanowa i Igor, 
Puszkariew, którego widzie- i 
liśmy już w Polsce we > 
wspomnianym filmie Skuj- 
bina „Okrucieństwo". W po-1 
zostalych rolach widzowie \ 
ujrzą aktorów starszego po- ‘ 
kolenia, m. in. znakomitego i 
Borysa Czirkowa (Trylogia i
o Maksymie, „Dygnitarz na | 
tratwie"), Nikitinę, Charito- | 
nową i Miedwiediewa.

A. N.

bo-

1/ tro- 
elca?

Maggie Pierce, aktorka brytyjska

Literatura, a za nią i film
— lubi eskploatować pewne 
tematy. Znany jest np. w 
komedii europejskiej motyw 
zamiany ról: z chłopa robi 
sie króla, z lokaja pana itd. 
Czynił to Molier w komedii 
„Mieszczanin szlachcicem", 
nasz Baryka w swym inter
medium ..Z chtopa król", lub 
Fredro w „Pariu Jowiai- 
skim". W filmie pokazał to 
Chaplin („Król w Nowym 
Jorku") i nie tylko on. Ostat 
nio do tego komediowego 
motywu sięgnęli Anglicy, 
realizując „Niezastąpionego 
kamerdynera".

Powstała dowcipna i we
soła kpmedio-farsa, w której 
kpi się z lordów angielskich, 
ich równie usłużnych, co 
sprytnych kamerdynerów 1 
pokojówek Oto Jacht boga
tego angielskiego lorda zo
staje zaskoczony burzą. Roz
bitkowie, wśród których 
znajdują się t ci „wysoko" i 
ci „nisko" urodzeni — lądu

ją na bezludnej wyspie. Bo
haterowie filmu postawieni 
zostają w zupełnie odmien
nych warunkach żvcia Przy
stosowanie się do tych wa
runków wymaga przezwy- 
cięzania różnych oporów. 
Między innymi — owego 
„wysokiego urodzenia".

Cala ta filmowa komedio- 
farsa zabawi ) rozśmieszy 
najbardziej ponuro nasta
wionego widza.

Aleksander Nieśmiałek

Film będzie tragiczny, ma 
wstrząsnąć sumieniami se
tek tysięcy widzów, sprowo
kować ludzi do wielu nie
zbędnych przemyśleń.

„Historia współczesna” bę
dzie niewątpliwie także fil
mem obyczajowym. No, ale 
nie zamierzam opowiadać tu 
szczegółowo treści — już za 
kilka miesięcy można będzie 
film oglądać w kinach. Por 
wiem tylko, że obo* Śląs
kiej, Karewicza i Mieczysła
wa Stoora zobaczymy w nim 
Zofię Słaboszewską oraz 
Adama Pawlikowskiego.

TADEUSZ MAKOWIECKI 
Zdjęcia; MAREK NOWICKI

Niezastąpiony kamerdyner

„LOS OLVIDADOS", zna
komity film meksykański,
nakręcony przez sławnego 
hiszpańskiego reżysera-emi- 
granta, Louis Bunuela — 
zakupiliśmy do wyświetla
nia w Polsce. Aż pięć lat 
namyślała się Rada Reper
tuarowa, czy ten film za
kwalifikować, ostatecznie 
jednak decyzja była pomy
ślna. „Los olvidados“ („Po
tępieni") ukazuje w baidzo 
ostry, drastyczny, lecz nie
zmiernie przekonywujący 
sposób — problem wielko
miejskiego chuligaństwa. 
Warto dodać, że o zakup 
świetnego filmu Bunuela a- 
pelowaliśmy w „Mieszance“ 
kilkakrotnie.

INGMAR BERGMAN — 
światowej sławy reżyser 
szwedzki — przyjął ostat
nio ofertę Hollywood. Zre
alizuje on w USA trzy fil
my, pierwszym z nich. bę
dzie prawdopodobnie „Upa
dek” wg. powieści Alberta 
Camus. Jak wiadomo, Camus 
za życia nie chciał sprze
dać Amerykanom praw do 
swej powieści, zgodzili się 
jednak na to jego spadko
biercy,

REKORDOWE POWODZE
NIE osiągnął W Paryżu w 
ostatnich tygodniach film  
kryminalny p, t. „Śmierć w 
45 obrotach". Główną rolę 
kreuje zawsze znakomita 
Danielle DarrieuT.. Piosenka, 
którą Danielle śpiewa w tym 
filmie — stała się w krót
kim czasie ulubionym prze
bojem paryżan. DONALD

ilfe ii!


